
Nr. m We Lwowie Środa dnia 8. Września 1897 r. Bok  X X X .

Przedpłata wyaetl we Lwowie:
Roczni* 18 ił. — półroczni* 9 zł. — kwartalni* 4 d. 

50 ct. miesięczni* 1 iL 50 co za prze*y *p d* 
doma dopłaca *ię 20 ct. miesięczni*.

Z przesyłką pocztową w państwie austriacki***, r-csaie 
24 zl. — półroczni* 12 ri. — kwartalni* 6 *ł. -- 
miesięczni* 2 zl.

Z przesył. - pocztową za granicę do całych Niemiec roczni* 
50 marek — kwartalnie 12 marek 60 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcaiji roczni* 80 
(ranków — kwartajiie 20 (ranków.

Bi«nr* Redtkcj’ .Dziennika Polskieg*,* P*lr Mariacki 
liczb* S i 7. .*l*fon Nr 171

Eękepisów Redakcja ni* zwraea.
Kamer „Dzleeełka PeleMe|e“ keeztele )dzi cc dziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie § a rana

gOgłeszeele przyjmiją we Lwa wie:
B in ro  A d m in is tra c ji .D z ien n ik a  Potik iego,*  plac 

Marjacki L 6 i 7 i B in ro  dz ienn ików  ladwika 
P lo h n a  ulica Ka-ol-. Ludwika L 9.

W« Wiedniu: pp: pp. Haasenstein t  Vogier, (Otto Maas), 
t i  Duke* H. S r *  A. Oppelik’* Naeh., Rudni 
Kosze i i. Danneberg; w Paryui: C. Adam 88. 
rur di Varenn*.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłata 10 "eutow od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

D r"  -lenia o ślubach, zaręczynach i inne prywatno 
komunikaty p* kronice za jeden wiersz N  ek

Pry wita* korespondencje 12 i nekrolog]* 28 centów od 
wiem*.

Dr sb*’. egioszsnia 1 */, centa od wynsn. Pomisszkanin 
i sklep; po 1 e t od wyraża.

Rt&esy w rebryee ■ i etłe ie  PV t l  Ml wM reił.

W y d a w c y  I w ł a ś c i c i e l a :  I> r .  K a z i m i e r z  O s t  a  h t  r  -ar■■ k  i - B  a r  a d  s k  1 I M i e c z y s ł a w  S c h m f t t -

Szkoły lwowskie.
L w ów  7. w rześn ia.

Od osobistości, obeznanej w y b o rn ie  ze s to ­
su n k am i w  lw ow skich szkołach ludow ych , o trzy ­
m u jem y  nas tęp u jący ch  p a rę  u w ag  bezstro n n y ch , 
a  b a rd zo  n a  c z a s i e :

.K o m u  bogi by ły  w rog iem , zrobiły  go pe­
dagogiem *, p ow iada  s ta ro ży tn e  przysłow ie , k tó re  
n ieste ty  i dziś każdy z tych, k tó rem u  p rzy p ad ło  
v/ udziale  zostać w  Galicji p ed a g o g ie m , m oże 
w  zupełności do  siebie zastosow ać W iele się 
m ów i n a  te m a t sz k ó ł, a fra ze sy : .P o d n ie s ie n ie  
ośw iaty* , .O św ia ta , to  podw alina  społeczeństw a* 
, t. p ., raz  za razem  o b ija ją  się o uszy każdego, 
k to  ty lko  tro ch ę  życiem  szerszem  się zajm uje. 
O ośw iacie m ów i się w iele , choć —  jak  zw y­
k le — od  m ow y do  czynów  d a l e k o .  Jak  zaś 
obchodzą się w ładze z t y m i , k tórzy  tę  ośw iatę 
szerzyć i podnosić  m a j ą , p rzyk ładem  choćby 
szkoły lw o w sk ie , gdzie is to tn ie  sto sunk i z każ­
dym  dn iem  cqraz bąrdziej są  op łakane . F re ­
kw en c ją  dzieci z rok iem  każdym  w zras ta , tak , 
Że n iem al ro k  rocznie okazu je  się p o trzeb a  ro z­
szerzenia tej lu b  ow ej szkoły, s tw orzen ia  jak ie jś  
f llji, a  m im o to stanow isko  nauczycieli ciągle i 
ciągle n iepew ne. N ie m ów ię  n a tu ra ln ie  o n a u ­
czycielach sta łych  , lecz o tak  zw anych , nauczy­
cielach, w zględnie nauczycie lkach  tym czasow ych , 
m łodszych. S tanow isko  to  w calem  tego słow a 
znaczeniu  n ie  do  pozazd ro sz c z e n ia , bo  prócz 
nędznej p łacy  40  zł. m iesięcznie i cz te rech  w y­
raź n ie  czterech  zlr. n a  m ieszkanie, p rzynosi za j­
m u jącem u  tę  posadę  przy  szkole stanow isko  d ru ­
gorzędne, d a je  m ożność p ro w ad zen ia  t. ?w, p a -  
r a le lk i , k tó re  się o tw :e ra  ty lko  w tedy , jc śli 
w  Której k lasie je s t p rz e p e łn ie n ie , a  z chw ilą, 
kiedy się liczba dzieci zm niejszy, p a ra le lk a  taka 
istnieć p rzesta je . W ówczas nauczyciel tym czaso­
wy lub  nauczycie lka iść m usi dalej szukać szczę­
ścia, po  to , ab y  n a  p rzysz ły  ro k  znow u być p o ­
m ieszczonym  , w zględnie pom ieszczoną przy  in ­
nej szkole. G dyby choć tak ie  stanow isko  n ie­
pew ne trw ało  la t 5, ti choćby 0, n aw e t 10, to  
jfeszcze m im o tych trudnośc i, pocieszałby się ów 
nieszczęśliw y m y ślą : „ jest n a d z ie ja , że to  się 
skończy!*  A le tak ie stanow isko  za jm uje  się p rzy  
szkołach  lw ow skich  pó  la t 1 8 , a n aw e t w ięcej, 
a k iedy  się nareszc ie  otw orzy p o sa d a  s t a ł e g o  
ńauczyciela lub  nauczycielki, k o m p e te r tó w  w zglę­
dnie kom pptentekV  m ogących sT* w ykazać dużą 
jięzhą lą t służby  je s t ta k  w ie le , że w ładze są 
yy kłopocie, ko m u  ją  n ad a ć  j jak  zw ykle i w szę­
dzie dosta je  się on a  k o m u ś , Kto m iał szersze
p le p y --

J^ylilh y się, k toby  sadził, te  m oże n a  ty m - 
czaso^y6? 0 napczycie la  lut* nauczycielkę m n ie j­
sza oftpcnyiedj ia lność sp ad a , |u b  że rpa m n ie j­
sza godzin , słow en j m nie jszą  p racę , aby  
m ógł lekcjam i zap racow ać p a  to , czego zaspo - 
koifi m 0że ze swej nędznęj p łacy . I od p o - 
\pjedziąlność i p rac ę  m a ta k ą  sam ą ja k  ci, co 
no  dwu, a  n aw e t więcej razy  ty le  ip a ją , a 
y? dodatku , będąc n a  p rq w izo ry czn ąj posadzie , 
m usi być zdrów , choćby  ju ż  siły do  p rac y  u 
staw ały! P °  Przecicż to  ty lko  p row izo ryczna 
posąda, k tó rą  w  każdej chw ili u trac ić  m oże. 
W praw dzie  i tu  b y w ą ją  w yjątk i i n ie jednem u 
g będących  n a  takiej posadzie udziela się u rlo ­
pów  w nieąk&ćczqiiość innym  n a to m ia s t p o ­

zw olić sob ie n a  to  n ie  w olno, a le  — n ie te raz
0 tern m ow a.

Ilość p racy  każdego nauczycie la  ta k  s ta łe ­
go, jak  i tym czasow ego, w ynosi 20  godzin  ty ­
godn iow o i by łoby  to  n aw e t n ie  wiele, gdyby 
te n  nauczyciel, w zględnie nauczycielka, uczył 
ty lko  w  k lasie  sw ojej. W szelakoż z a tru d n ia ją  go
1 w  klasach  innych  i często się zdarzy , że po 
trzy  lub  czterogodzinnej p racy  w  sw ojej klasie, 
w  k tó re j m iał do czynienia n . p. z 70 dziećm i, 
idzie uczyć w  p ią te j godzinie do innej, rów n ież  
licznej klasy, lub  zastępu je  chorego kolegę albo 
koleżankę. Z ajm ujące isto tn ie  by łyby  badan ia , ja k  
d ługo p rzecię tn ie  żyć m oże człow iek, p rze b y w a­
ją cy  po  k ilka godzin  dziennie w  zabójczej 
a tm osferze  szkolnej, m a jący  do czynienia z 
dziećm i źle w ychow anem u do k tó ry ch  m usi 
ciągle m ów ić, z k tó rem i m usi śpiew ać, często 
n aw e t bez pom ocy in s tru m e n tu  m uzycznego. 
W  każdym  raz ie  n ied ługo  to  trw ać  m oże i 
skończyć się m usi ch o ro b ą  p iersiow ą, co też 
praw ie  zaw sze się zdarza.

Z resz tą  po  opuszczeniu  b u d y n k u  szkolnego 
p rac a  nauczycie la  nie kończy się w cale P o d łu g  
p la n u  w niższych k lasach obow iązu ją  z języka 
polskiego, ru sk iego  i niem ieckiego po trzy  za­
d an ia  szkolne m iesięcznie a  w  w yższych po dw a. 
Jeśli w  k lasie  je s t  choćby ty lk o  50  uczniów , to  
te n  sam  nauczyciel, k tó ry  ca le  p rzed p o łu d n ie  
p rac o w a ł p łucam i, każdego  po  p o łudn ia  m usi 
p rzyna jm n ie j 2 godziny pośw ięcić n a  po p raw ę 
zadań  m a jąc  m iesięcznic po  5 0  zad ań  polskich, 
rusk ich , n iem ieckich i rachunkow ych  — n. b. — 
jeśli w  klasie je s t  ty lko  50  uczniów . I  n ie  n a  
tern koniec. T en  sam  nauczyciel, ma raz  w m :e- 
siijcu konferencję  w szkole, a  jeśli p o trze b a  to  i 
częściej, i t i a c i  na to  ca le  p o p o łu d n ie ; m a  k o n ­
ferencje  okręgow e, dłuższy czas trw a jące , n a  
k tó re  m usi te m a t zadany  o p ra c o w a ć ; m a  egzor- 
ty, obow iązek  chodzen ia  do  kościo ła z dziećm i, 
w  lecie n a  w ycieczk i; p rzy g o to w ać się do  lekcji 
n a  dzień n as tęp n y  —  słowi m  nie m a chwili 
w olnej, a  za to  w szystko w ynagrodzen ie  tak ie , 
że m usi m ieć lekcje p ry w a tn e . W ięc też nic 
"z iw nego , że zdrow ie trac i i z trw o g ą  w p rzy ­
szłość spog ląda, bo  ja k  słabość przyjdzie, trze b a  
chyba po w sparcie rękę  w yciągnąć... Myśl ta  
o tyle znów  boleśniejsza, że się h ie ize w sparcie  
od tych , k tó rzy  tak  sam o  ciężko p rac u ją  i tak ie  
sam e  n iep ew n e ju tro  im  grozi. I jeszcze n ie  n a  
te in  koniec, b o  — p o w tarza ln y  — z początk iem  
ka^degp ro k u  szkolnego trap i tym czasow ego n a­
uczyciela w zględnie nauczycielkę m yśl gorzka - 
„Go się ze m n ą  stan ie  z początk iem  przyszłego 
ro k u  szko lnego?*  gdyż ja k  n ieste ty  stw ie rdzają  
liczne p rzyk łady , n a  pew ność tak iego  s ta n o w i­
ska nie w pływ a, an i pilność, ąn i zdolność, ani 
chęć do p racy , an> rezu ltaty  tej p racy , lecz — 
plecy i znow u ty lko  plecy!

Szkoły żeńskie m a ja  w  ty m  k ie ru n k u  w ię­
cej n aw e t pocyoduw  do n arzek an ia  ja k  szkoły 
m ęskie. Istn ie je  np . u s taw a , że nauczycielka w y­
chodząca za m ąż, z chw ilą, k iedy  m ąż je j zo­
sta je  p rzen iesiony  do innej m iejscow ości, także 
posadę opuścić m usi, a  n a w e t p rsed  w yjściem  
za m ąż sk ład a  odpow iedn ie zobow iązanie w  tym  
k ie ru n k u , ftjożfiwe, iż by ły  tak ie  w ypadk i, że tę 
u staw ę  w ładze do  n iek tó ry ch  je d n o ste k  zasto-: 
sow ały , ale były  to  n ie ste ty  n ieliczne w ypadk i, 
p raw ie  ząw sze zaś pom ija  się tę  u staw ę  i to le ­
ru je  gię konieczn ie w  tak ich  w y p ad k a ch  za­
n iedbyw an ie  obow iązków , bez w zględu n a  to,

że cała fa lan g a  zdolny ch i chętnych  sil do  p r a ­
cy czeka, ab y  m ódz nareszc ie zająć b o d aj liche 
stanow isko  m łodszej nauczycielki. M yślałby k to  
m oże, że tak ie w y b ra n k i losu nie m a ją  p ie r­
w szeństw a p rzy n a jm n ie j p rzed  chętnie i p ilnie 
p racu jącem i k o leżan k am i?  P rzeciw nie, p o n u e- 
szozają jc  p rzy  szko łach , gdzie je  czeka p raca  
m niejsza a  stanow isko  le p sze ; ta m te  n a to m ia s t 
rzuca  się po  na jrozm aitszych  y^zkołach, każę się 
im p raco w ać  ciężko, bez nadziei n a  lepszą p rzy ­
szłość; n a ra ża  się je  n a  ciągłą w alkę ze złym i 
in stynk tam i dzieci, często  na b ru ta ln o ść  rodzi­
ców , nie b ierze się ich w  o b ronę  przed  n ikim  
i niczem ... Cóż w ięc dziw nego, że n ie jeden  u 
sam ego p ro g u  tego  żm udnego  zaw odu zraża się 
do  n iego , trac i w szelkie iUuzje, w  jak ie  swój 
zaw ód ub ie ra ł, uw aża  go za rzem iosło, dające 
m u  ty lko nędzne u trz y m a n ie  a  żadnego zado­
w olenia. I choćby ooczątkow o  najlepsze m iał 
chęci, trac i je  w  końcu , b o  n a  każdym  k ro k u  
w idzi, że zostaje  za ty m i, k tó rzy  ty lko n a  p a ­
pierze p racu ją ... A  w inow ajczyn ią  tu ta j zaw sze... 
ja śn ie  w ielm ożna pan i P ro tek c ja .

Kwest ja żydowska
po za granicami Galicji.

v.
.śft w łosy n a  g łow ie po w sta ją , pdy 

oblicza, ile to  na jpo tw orn ie jszych  paszkw ilów  
n a  kościół i duchow ieństw o , n a  papieża i k u rię  
rzym ską  puścili w  obieg  żydzi pod pok ryw ką 
„ b e z i n t e r e s o w n e j  k r y t y k i *  i „ w y ż s z e j  
c y w i l i z a c j i * .  Ileż to  w  tym  względzie a r ­
tyku łów  R e n an a  ogłosi je d n a  tylko żydow ska 
Neue freie Presse, k tó re  parysk żyd Levi 
rep ro d u k o w ał i w ydal aż w  dw udziestu w yda­
n iach  w ciągu la t k ilk u n a stu ? ... A  cóż dopiero 
pow iedzieć o w ydaw nic tw ach  takich dziel, jak  
n. p. | y w o t  P a n a  J e z e ^ s a  przez R enana , 
Q sp ro s to w an iu  szerzonych  w  ten  sposób  fa ł­
szów  i p o tw arzy  m ow y  n aw e t być nie m ogło, 
bo  k tokolw iek od,wążył się w ystąpić w  obronie 
spo tw arzonej i zniew ażonej pi zez żydów  p raw dy , 
n a  tego w n e t z ca łą  zapam ięta łośc ią  rzu ca ła  się 
zjad liw a k ry ty k a  żydow ską i  z  ca łą  bezw glę- 
dnośc ią  odsądzała  go od  wszelkiej czci i su ­
m ien ia n aw e t!...

W szyscy p am ię ta ją  jeszcze te  czasy libe- 
ra lno -żydow sk ich  rządów  w  A u s tr ji i n a  całym  
zachodzie, kiedy to  w ystępu jącego  w  o b ro n ie  
relig ji i etvki chrześcjańskiei p isarza , pow sze­
chnie n iem al p ię tn o w an o  m ianem  w szeteczn ika 
i zacofańca!... Żydzi w yw ierali w tedy  tak i te r ­
ro ryzm  n a  o p in ję  publiczną, że najpow ażn iejsze 
dzienn ik i w stydziły  się w p ro st w ym ienić im ię 
B oga lub  C hrystu sa , aby n ie w ejść w kolizję 
z k ry ty k ą  i s y k an ą  żydow ską. O to, dlaczego 
gorąco  dziękow ać Bogu należy za to, czegośm y 
doczekali w dzisiejszych czasach. Dziś pod  tym  
w zględem  do k o n aj się  na zachodzie n iesłychany  
w p ro s t p rz e w ró t;  dziś zaczynają się tam  dziać 
dzięki B ogu rzeczy w ręcz p rzec iw ne tem u , co 
by ło  d o tąd . B ezreligijność, k tó rą  dotychczas 
uw ażano  za szczyt zd row ia m o ra ln eg o , dziś co 
raz ju ż  częśęiej uw ażać p o czy n a ją  za ciężką, 
m o ra ln ą  chorobę.

W śró d  kół praw dziw ie in te ligen tnych  i 
o św iecanych  Z achodu m iano  w steczn ika i za­
cofam  a p rzy p isu ją  dzis tym , k tó rzy  pod  p o ­
k ry w k ą  p o stę p u  i cywilizacji w y s tę p u ją  przeciw

relig ji i nauce  G hrys tu sa , k tó rzy  w yszuku ją  
p lam y  n a  su tan ie  i g łośno  je  p u b lik u ją  i g ło­
szą p rzed  św iatem . Dziś o d w ra c a ją  się ju ż  tam  
od tych  rzekom ych p rzy jació ł lu a u  i p ion ie rów  
cyw ilizacji; dziś poczęto  tam  n a w ra c a ć  do d a ­
w nych  szlaków  tradycy jnej w iary  i kato licyzm u, 
p o  k tó ry ch  tak  ch lubnie kroczyli n iegdyś o jco­
w ie i p radz iadow ie  nasi.

D /iś  n a  Zachodzie w śród  praw dziw ej in te ­
ligencji ten  naw et, co m e m a w iary , uznaje  do ­
n iosłość  je j i p o trzeb ę  w  społeczeństw ie i d la­
tego  s ta ra  się usiln ie o szczepienie je j i pielę­
g n o w an ie  w  m łodych , n iew ystudzonych  jeszcze 
przez żydow sko-liberalne  i bezw yznaniow e te - 
o r je  sercach . O to  zw ycięstw o Zachodu n a d  ży­
d am i!

N ajlepszym  dow odem  tego arcyszczęśliw ego 
zw ro tu  w  pojęciach i kierunK u zachodniej E u ­
ro p ) je s t  cały szereg  katolickich p isarzy, k tó ­
ry ch  jak z i ogu obfitości posypa ła  n am  w  o sta ­
tn ic h  czasach  O patrzność. Z nani są  oni każdem u, 
k toko lw iek  śledzi bodaj z daleka za ruchem  
cyw ilizacji i p o stęp u  n a  Zachodzie.

T u  w ięc dość będzie w ym ienić im iona ta ­
k ich  p isa rzy  w spółczesnych, ja k  np . L e r o y -  
B e a u n e u  („ L a  papotć, le sowalisme et la  de- 
m ocratie“. Parła 1892j ,  dalej N icolas, N ordau , 
C ru n e tie re , L en o rm a n t, Du M un, K arm elier, 
B o u r g e t  („E ssa is de psychologie contempo- 
raine* 1889) T h .  H.  M a r u n  („Les Sciences 
et la  philosoph>e“) t G a r  o („Le M ateria lism e et 
la  Science*). H e t t i n g e r  ( „Apologie du Chri- 
stian ism e*), Y i f e t  („ L a  Science et la  F oi*). 
D alej z A nglików  B i s c h o f ,  N aville, B alfour, 
D eane, H arp e r . H uxley , z N iem có w : R aliling ,
E cker, K aulen , E bers, W a h rm u n d , Jon sen , 
W eiss, E isenm enger i w ielu  inn y ch , k tó ry ch  
nazw iska n a  raz ie  ni© p rzy ch o d zą  m i n a  m yśl.

H en ri M artin  tak  n. p. w y rażą  się o dzi­
siejszej sy tuacji politycznej:

„E u ro p a , k tó ra  w  ciągu trzech  o sta tn ich  
w ieków  tak  w ielkie uczyniła  p o s tę p y  w  eko - 
n o m ji spo łę znej, cofnęła się i ro sp ro szy ła  w 
m ia rę  ekonom icznego  rozw oju  pod  w zględem  
sam o p o zn an ia . Dzisiejsze po jęcia  chao tyczne 
sp raw iły , że w  XIX. w. E u ro p a  p o d  tym  w zglę­
d em  niżej sto i, n iż s ta ła  w  : red n ich  w iekach, 
t. j. w epoce rzeczypospolitej chrześcijańskiej“ . 
Je s t to  w yraźne  n ap ię tn o w a n ie  tego  zap o m n ie­
n ia  o n a j w ażniejszych zasadach  C h ry stu sa , jak ie  
p an u je  obecnie w  E u ro p ie  w s to su n k ach  m ię­
d zynarodow ych , a  k tó re  spo w o d o w ało  dzisiej­
szy m ilita ryzm  i zam ieniło  E u ro p ę  n a  je d n o  
w ielkie, o lb rzym ie obozow isko  żołnierzy...

W ażniejsze jeszcze i w yraźn iejsze  są  słow a 
D onoso C orieza  —  jednego  z b a rd z o  w y b i­
tnych  m yśliciel: naszego  w ieku:

„C hrześcjan izm  —  p o w iad a  o n  — je s t 
n a jdoskonalszym  sy stem em  cyw ilizacy jnym , 
w szystko ob ejm u jący m  —  w iedzę o B ogu, w ie­
dzę o św iecie i w iedzę o człow ieku. T u  dow ia­
d u jem y  się, w  ja k i sposób  i kiedy pow sta ły  
rzeczy tego św ia ta  i ja k i koniec m ieć b ędą , tu  
o tw ie ra ją  się p rzed  n am i ta jem n ice , k tó ry ch  
nie zna ła  filozofja s ta ro ż y tn a  i k tó re  p rzed  jej 
m ę d rc am i były zak ry te . T u  pozna jem y  ćel 
w szystk iego, co istn ieje; is to tę  ciał i n a tu rę  d u ­
chów , drogi, k tó rem i ludzkość kroczy  i k res, 
do  k tó reg o  zm ierza; zagadkę je i cierp ień , ta je ­
m n icę  życia i śm ierci. K to  pił z tego źród ła  
m ą d ro śc i, ten  w iększą od  P la to n a  posiada  w ie­
dzę, te n  je s t w iększym  od S ok ra tesa* .

Sąd ten świeckiego fllozofa identycznym 
jest ze znaną opinją św. Augustyna wedle 
którego dziecko katolickie, umiejące dobrze ka­
techizm, mędrszem jest bez porówi arna od 
największego filozofa pogańskiej starożytności. 
Na tern to właśnie polega największa zdobycz 
XIX. w., że naukę Chrystusa, ktorego ode­
pchnęli, prześladowali, a w końca ukrzyżowali 
żydzi, nowożytni myśliciele świeccy renią tak 
samo jak najgorliwsi ojcowie kościoła, dąjąc 
tem samem najlepsze świadectwo o tem, co 
myślą i sądzą o żydach!

Ten najnowszy zwrot w  spole< zeństwie e- 
uropejskicm, które Bóg zachował na nasze 
smutne czasy, kiedy ludzkość została, że tak 
powiem, zabagniona przez żydowsko-liberalne 
wpływy, większe i głębsze rokuje nadzieje, niż 
wszystkie razem projekta i reform y nowoży­
tnych socjologów i ekonomistów niekatolickich, 
a raczej żydowskich... Zobaczmy teraz, co 
pod tym względem dzieje się u nas. gdae  
stosunki więcej jeszcze opłakane są, niż 
na Zachodzie, bo do wspólnych nam z Zacho­
dem społecznych i politycznych warunków kra­
ju, przyłącza się jeszcze smutne — że już nie 
powiem rozpaczliwe — położenie naszej uko­
chanej Ojczyzny.

Pm w dtic.

filia m i f  M a c i  M m i
I. (W . C.) Peregrynując przez ćwierć wieka 

po rozmaitych zakątkach kraju naszego, zwie­
dzając wszystkie okolice, miasta, miasteczka i 
większe włości, mieliśmy sposobność łatwego 
oadania na miejscu społecznych stosunków, stu­
diowania na całym obszarze, postępu i rozwoju, 
jaki cechuje Galicję w  ciągu ostatnich lał kilku­
nastu. W śród pielgrzymki tej przyglądaliśmy się 
często pracom po szkołach i zakładach nauko­
wych, po biurach pocztowych, telegraiach, tele­
fonach, po fabrykach (o ile one istnieją w  Ga­
licji) i warsztatach, zazierali niejednokrotnie do 
podziemia i piwnic małomiasteczkowych, gd ae  
nędzne półnagie dzieciaki za pięćdziesiąt lub 
nawet d w a d z i e ś c i a  p i ę ć  c e n t ó w  t y g o ­
d n i o w e j  płacy przebierały fasolę, ryczeć lub 
pierze dla żydowskich eksporterów. — W ycit, zki 
do ościennych krajów dozwalały nam przedsię­
brać porównawcze obserwacje, toż zdania obja­
wione w artykule p. t. „Kilka uwag w  kwe­
stiach bieżących* (D zienn ik  Polski Nr. 229 z 19 
sierpnia br.) są oparte na własnych doświad­
czeniach. na dłuższej praktyce. — Widząc wzra­
stającą z każdym dniem podaż szu k a n y ch  za­
robku sil kobiecych, widząc, że źródła, jakie 
stoją dla nich obecnie otworem nie są zdolne 
zadowolnić mas, że już teraz kobiety stwarzają 
sobie wzajemnie konkurencję, widząc w końcu, 
że najnowsze zabiegi w  celu rozszerzenia tych 
źródeł, wymagających przed ich użytkowaniem  
wiele pracy, trudu i wkładów materjalnych, 
mogą zadowolnić skromną tylko garstkę ade­
ptek. przechodząc natomiast do porządku dzien­
nego nad głównym, właściwym zastępem [ oszu­
kujących chleba, zwróciliśmy uwagę ca niewy- 
zyskane dotychczas u nas pole, na handel, który 
zdolny jest na pewien czas zadowolnić potrzeby 
ogółu, a który z innych znów względów dopra- 
sza się przekształcenia, wprowadzenia nowych 
sil w szeregi kupiectwa. Szkicując i omawiając

i! tan m m  tyty!'
n a

D Z I E N N I K  P O L S K I ”
który kosztuje:

W 8 T U r n w io ! k w arta ln ie  . z ł. 4 .5 0  ot. 
n O  l i WU Wl D .  m iesiącznic . z ł. 1 .50  c t.
(Za p rze sy łk ę  do domu m iesięczn ie 2 0  c t )
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Wydawnictwo „Dziennika Polskie­
go'' na podstawie nmowy zawirtę] 
z wydawnictwem „Bluszczu** ma je­
dyne i wyłączne prawo dawania tego 
tygodnika po zniżonej cenie.
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F B .  B A W I T A .

Z DOMU NIEWOLI.
1 owinąć wrpóltaenna.

g a n b  i naszego życia pod zaborem Rosji.
(Ciąg uH(szy).

^d aw ało  się, że ów  człow iek, pom im o  ko ­
żucha  i la ta , czt,ł zim no, bo  się otuJił w b a ra n y  
i zap ią ł się szczelnie,

Był ta  ojciec Innocen ty .
W szedłszy do celi, p rzyby li pow ita li go sło -

Wąml_ l  M ech  będzie pochw alony  Jezus D hrystus,
O jciec Innocenty odpowiedział niewyraźnie:
— Ną wieki wieków.
Równocześnie wydobył z pod głowy jedną 

rękę i Docząl nią poduszkę uciskać, ażeby uła­
twić sobie widzenit ^przybyłych,

— S iadajcie  —■ rzekł p rzyciszonym , zm ę­
czonym  głosem . . ..

B ył to  w szakże ty lko  ak t g rzeczności; w  celi 
n ie  by ło  gdzie usiąść. B rak ło  tu  zupełnie lego, 
co się nazyw a m eblam i. P ó lk a  przy  oknie, 
rżąca  n ie jako  p rzed łużen ie  dolnej ram y  okna, 
sp e łn ia ła  rolę sto łu , tuż obok  sta ł zydelek, cie­
sielskiej p ro s te j ro b o ty , w  sty lu  i duchu  całości 
W ypełniającej celkę —  o to  by ło  w szystko. a  
Owej pó łce  czy sto le  leżały oku la ry , s ta ła  szk lan­
k a  m edopite j h e rb a ty , bu te leczka z a tra m en tem , 
p ió ro , k ilka n ie reg u la rn y ch  kaw ałków  p ap ieru .

O. Innocenty podnosił z poduszki głowę,

usiłu jąc  oprzeć się n a  łokciach, ażeby n a  p rzy ­
by ł) ch spo jrzeć. S iła rą k  nie w y trzym ała  cię­
ża ru  —  g łow a znow u w  poduszkę chow ała  się.

—  N iech ojciec n ie  w sta je ... —  szepnął G rze­
gorz.

S ta ru szek  zdaw ał się m e słyszeć tego.
— A z a im że m am  p rz y je m n o ść ? ...—  w y­

m ów ił n iew yraźnie .
—  T o  ja ,  Baj buza  —  odezw ał się Filip.
— T y ... ty ... dobrze ... dobrze ... D ziękuję ci, 

żeś p rzyszedł... W ik ary  je s t?
—  N iem a
— F ozdrow  go .... Niecn w am  B óg b łogo­

sławi.
O. In n o cen ty  zdołał nareszcie je d e n  ró g  d o -  

duszki zniżyć, położył n a  n im  głow ę i w ten  sp o ­
sób m ógł ju ż  sw obodn ie  rozm aw iać.

—  Ą k tóż to  je s t z to b ą ?
—  K olega m qj z u n iw ersy te tu  i przyjaciel...
K siądz ledw ie dostrzeżony  ruch  g łow ą zrobił.
G rzegorz zbliżył się i w ram ię  go pocało ­

w ał. K siądz rę k ą  lekko p rzesunął, n iepew nym  
ru ch em  na tra fił g łow ę G rzegorza i położyw szy n a  
n ie j rękę , za trzym ał chw ilkę.

Z am glone jego oczy ożywiły się i za- 
blyszczaly.

— K ochajcie... — w yszeptał. — W am  — 
do życia i c ierp ień  d roga , nam  —  do grobu .

G rzegorz w ydoby ł g łow ę i rękę  o. In n o ­
cen tego  poca łow ał w zruszony . C hw ilkę milczeli 
wszyscy. K siądz, zakryw szy  d łon ią  oczy, leżał 
n ie ruchom y. Ż aden  z p rzyby łych  odezw ać się 
n ie  sm ia , n ie  chcąc p rze rw ać  ciszy skupien ia .

W reszcie s ta ry  d ło ń  pow oli od oczu od ­
ciągnął i z a p y ta ł:

— Cóż tam słychać?

— Nic d o b reg o , ojcze.
—  A u n ic i?
B a jbuza odrzek ł •
- -  T rz y m a ją  się... aie coraz m nie j. S tarzy  

w y m rą , m łodzi p ó jd ą  do cerkwi.
—  N iech ich w ikary  nie opuszcza.
—  O pornych  zab iera ją  _ze w si i n iew iado ­

m o  d o k ąd  w yw ożą — w trąc ił B ajbuza.
T o  n ic... zo staną m łodzi, k tó rzy  p a trz ą  

n a  b ez p raw ie  i uczą się n ienaw idziec je . N ie­
sp raw ied liw ość uczy kochać p raw d ę . K ażdy w y­
w ieziony  ze w si, uw ięziony i m ęczony p rz e z - 
M oskali je s t ja k  św ieca zapalona  w  ciem no­
ści —  tego, k tó ry  zapalił, n ie m a , ale św ia tło  
zostało .

G rzegorz po  raz  p ierw szy o g la d a l sc h o ro ­
w anego  s ta rc a , k tó ry  żył ja k  ap o s to ł i m ów ił 
ja k  aposto ł.

P rzybycie  now ych  osób, p o ru szen ie  d aw n o  
leżących n a  duszy m yśli, ożyw iły s ta rca .

— B rońcie się... b ro ń cie  się... duchem , 
siłą bożą... U nikajcie fałszyw ych p ro ro k ó w , 
k tórzy  n a ró d  p ro w ad zą  tam , gdzie ja d ła  dosyć 
i n apo ju , ale gdzie czeka ś m ie rć : N aró d  w  n ie­
w oli —  to  tak  ja k  zw ierz b łąk a jący  się w  p u ­
szczy — w strzem ięźliw y pow strzym a się, p rze ­
czeka i żyje, a łakom ego  i g łup iego  zapach  
p row adzi w zasad zk ę , gdzie p ew n ą  śm ierć 
znajdzie.

Zam ilkł i w estchnął.
—  Źle n am ... bard zo  źle... C oraz więcej 

ta k ic h , k tórzy  o p o jed n an iu  m ów ią ... —  cią­
gnął dalej.

—  A  ojciec ja k  się n a  to  z a p a tru je ?  —  
zapy ta ł G izegorz.

K siędzu zm arszczyło  się czoło, zrobił ruch , 
ja k  gdyby pow stać  p rag n ą ł —  i g łow a osunęła 
się bezw ładn ie  n a  poduszkę.

—  N iem a p o je d n a n ia 1 —  rzekł głosem  
m o c n y m .— Słyszę, że te raz  coraz częściej o tem  
m ó w ią  —  to  ob łuda , to  podłość! Ż aden  z tych  
a p o s to łó w  p o jed n an ia  nie o d d a   ̂ sąsiadow i, z 
k tó ry m  się p rocesu je , piędzi ziem i bez^ w yro u 
sądow ego  i siły w ykonaw czej, a  ojczyznę i 
n a ró d  cały radz iby  oddać n a  pastw ę polityki 
m o sk iew sk ie j! M ożna złączyć z sobą dw a k a ­
w ałk i d rzew a rozm aitej tw ardości, ale m e m o ­
żna złączyć dw óch odrębnych  duchów , dw óch  
św ia tów  m yśli i dw óch przeciw nych  sobie 
ideałów ...

— Powiadają nam, że trzeba s-ę przysto­
sować do warunków życia istniejących teraz 
wtrącił Grzegorz.

  Go innego przystosow ać się do  w spó l­
nego  życia z w rogiem , a  co innego  pogodzić 
się z n im . M ożna w  je d n y m  do m u  m ieszkać 
z krzyw dzicielem , ale nie m ożna u tw orzyć z 
nim  je d n e j duszy. N a tu ry  ludności i je j p raw  
p rze rob ić  n iepodobna. Gi, k tó rzy  na= do  zgody 
n am a w ia ją  —  to  zb rodn iarze  i ludzie lekko­
m yślni, oni ty lko w idzą m a te rja ln e  korzyści, 
a le  n ie  w idzą nap isu , k tó ry  błyszczy n a d  tą  
ich  zgodą k rw aw em i literam i —  z a t r a c e n i e  —  
ś m i e r ć  n aro d o w a. N iew olnik ła tw o  pokocha 
w olność, ale ten . k to  raz  w  życiu by ł w olnym , 
n ie przyzw yczai się do niew oli nigdy.

W ysiłek i ożyw ienie z ja k ie m  to  m ów ił o. 
Innocen ty  zm ęczyły go —  kas dać począł. K a­
szlał d ługo i silnie. W reszcie uspokoiw szy się
tro ch ę  szep n ą ł:

—  W ody...

Grzegorz wziął niedopitą szklankę herbaty 
stojącą na stoliku przy oknie i księdzi podał. 
Stary przyłożył usta, kilkanaście kropel przeł­
knął i znowu głowę na poduszkę pochylił. UczuT 
ulgę. Chwilami milczał.

Bajbuza nachylił się do ucha Grzegorza.
— Chodźmy... niech zaśnie.
Ksiądz podsłyszal to.
— Nie będę spać... zostańcie...
Potem, odpocząwszy trochę, rzekł:
— Ciągle sam jestem... dawniej mógłem  

jeszcze spowiadać i nabożeństwo odwa^s lć, a 
teraz bardzo z sił opadłem.

— Niema tu ksiądz spokoju — wtrącił
G rzegorz.

Oczv leżącego starca zamykały się i otwie­
rały się co chwila, zatrzymywały się na stoją­
cych przed nim młodzieńcach — ożywiały się
i gasły.

Na uwagę Grzegorza o. Innocenty od-
rzekł i

— Ściśkaja mię coraz bardziej — ściskają... 
Sam tu jestem... ostatni... jeśli Bóg jutro roz­
każe mi zamknąć oczy, pojutrze res sta klasztc ru 
i kościół pójdą na koazdry żołnierskie.

— Już obsiedli doKola — zauważył Grze-

g0rZKsiąd2 rnyils “ I*™ 1 ”*« n”

ZWr,̂ ( 3 ! ,b lV * \r * » r ,S » !  na probo-
Stwo... inr -adzili mi to g a m o —  me chcę, nie 
poszedłem. Miałbym ta n  lepszy siennik, wygo­
dniejsze loże... Niech mnie gwałtem przeniosą, 
jeżeli chcą... sam nie pójdę...

(Ciąg dalszy nastąpi).



2 DZIELNIK POLSKI z dnia 8. Września 1897 r.

poglądy nasze, musieliśmy naturalnie podnieść 
cały szereg kwestyj, stojących w związku z te­
matem obranym, zarazem potrącić o ujemne 
strony obecnych, zroslych już niejako z społe­
czeństwem urządzeń, aby tym sposobem dać 
impuls do zmian, do poprawy, do postępu, do 
którego wszyscy zawsze i wszędzie dążyli i dą­
żyć powinni. Cel został osiągniętym , przytknię­
cie lancetu spowodowało wybuch, polemika w  
szpaltach czasopism sowitą dla nas nagrodą, 
a skoro rozjaśni się widnokrąg, sprawa zyskać 
tylko może.

Pierwszą rozmowę poświęcamy szanowne­
mu autorowi repliki p. t. „swwłw cuique“, który 
w Dzienniku Polskim  nrze 240. i 242. z 30. 
sierpnia i 1. września b. r. objawił w objekty- 
wny sposób kilka zdań odmiennych od naszych 
poglądów i zapatrywań, w  gruncie rzeczy zaś 
wielu dedukcjami swemi poparł nasze twierdze­
nia. Zaraz u wstępu p r z y z n a j e  autor słu­
szność zdaniu naszemu, „iż coraz liczniejszy za­
stęp kobiet z warstw uboższych po ukończeniu 
szkół niższych, nie wraca do stanu, z którego 
wyszedł, lecz niezadowolony z życia, dostarcza 
dogodnego materjału dla dążeń socjalizmu*, do­
daje zaś ze swej strony, iż tak samo czynią 
i męskie osobniki, że mężczyźni, ukończywszy 
kilka klas, wolą być djurnistami, aniżeli wracać 
do roli lub warstatu. Nie przeczymy, i gdybyś­
my w artykule naszym byli omawiali stosunki 
wśród mężczyzn, nie moglibyśmy byli pominąć 
zdania objawionego przez szanownego autora 
w jego replice. Ponieważ jednał pisaliśmy 
o stosunkach wśród kobiet, zbędnem było tutaj 
mięszać sprawy dotyczące mężczyzn- Pominięcie 
zaś zupełne milczeniem faktu, którego istnienie 
autor nam przyznaje, uważaliśmy znow za tern 
mniej wskazane, że łatwiej jeszcze wykorze­
niać złe to u kobiet, których emancypacja jest 
kwestją nowszą, a więc i złe mlodszem. Z dru­
giej strony „jakiemi są kobiety — takiem spo­
łeczeństwo*, wykorzenianie więc podanych nie­
właściwości u kobiet oddziała korzystnie na 
ogół ludności. Żywego przykładu dostarczają 
nam w tej mierze żydzi. Po karczmach, po 
sklepikach spotykamy tak inteligentne żydówki, 
iż nieraz musimy dziwić się, co je spowodo­
wało do wyjścia za mąż za stojących od nich 
nawet niżej żydów, a nie pomylimy się, jeśli 
objawimy zdanie, iż t a k ż e  i wyluszczonej 
okoliczności przypisać należy szybkie znikanie 
z widowni żydów w  jupicach i patynkach.

Twierdzi szanowny autor, iż „nie można 
się dziwić kobietom, które z domu nie wynio­
sły zasad rozumnych, że pną się wyżej z ujmą 
nawet dla osobistej godności*. Otóż właśnie 
w tym celu podnieśliśmy kwestję, aby zwrócić 
na nią uwagę, a tern samem podniecić osoby 
stojące u steru ruchu kobiecego do jak najżyw­
szej akcji w  tym kierunku. Ich rzeczą jest wła­
śnie rozsiewać te rozumne zasady, o których 
wspomina szanowny autor, ich rzeczą wpajać 
w społeczeństwo zdanie, „że nie ten szczęśli­
wszy, nie ten więcej wart komu przypadł w 
udziale wyższy szczebel drabiny społecznej, lecz 
tylko ten, kto na swem stanowisku spełnia go­
dnie iwą powinność, swe obowiązki*. Twierdzi­
my wspólnie z autorem „że tylko reforma w y­
chowania zdoła powstrzymać kobiety tz. -„pro­
letariatu*, u lunąć z pośród nich potworne widmu 
socjalizmu, opartego nie na idealnych pobudkach 
lecz na fałszywej ambicji i żądzy używania*. Że w  
naszym artykule nigdzie n i e m a  m o w y  o bar- 
barzyńskiem zamykaniu szkół przed „proletarja- 
tem “, łatwo może autor skonstatować, odczy­
tawszy ponownie nasz artykuł.

Ponieważ autor zgadzał się z nami w po­
glądach na kwestję oddawania się niektórych 
kobiet zaroLkowaniu „nie z potrzeby, lecz dla 
sportu*, i rozwija myśl przez nas rzuconą, od­
pada co do tego pnnktu potrzeba dyskusji.

Z  p r o w i n c j i .
Nisko 6. września. ( Prośba do dyrekcji kolei

państwotoych). W  imieniu mieszkańców powiatu 
mieleckiego, tarnobrzeskiego i niżańskiego ape- 
liyą do szan. redakcji o łaskawe poruszenie pu­
blicznie sprawy, istotnie azjatyckiego połączenia 
pociągów kolejowych na przestrzeni Rozwadów, 
Dębica, Rzeszów, Jasło, gdyż na tej linji istniej'e 
obecnie tylko jednorazowe dzienne połączenie 
— z 5 - g o d z i n n e m  w y c z e k i w a n i e m  na 
dworcu kolejowym w R zeszow ie! Sądzę, że zby­
teczne komentarze, jeżeli się doda, że: do 1. 
maja br. przejeżdżało się tę przestrzeń w yno­
szącą 200 kilometrów w  12 godzinach (horren- 
dum !) obecnie potrzeba na tę drogę p r z e s z ł o

14 g o d z i n ,  w k tó ry m  to  czasie m ożna  odbyć 
n a  innych  ko le jach  więcej niż d w a razy  tak  
d ługą  drogę.

Rozdół 1. w rześn ia . (Żydowskie rządy w 
Rozdole). P rz ed  rek iem  zm arł w  naszem  m ia­
steczku  b u rm is trz  i do tychczas pełn i funkcję 
b u rm is trz a  zastępca żyd p. K alm an  B ristiger, 
k tó ry  zam iast d b ać  i czuw ać nad  po rządk iem  i 
s to su n k am i zd ro w o tn y m i, karm i nas m ięsem  
cuchnącem , a  n a  dow ód  tego p rzy toczę fak t 
n a s tę p u ją c y : P rz e d  kilku dn iam i b u rm is trz
p rzy p ro w a d za  sw ego chorego  w oła  z paszy i 
żąda  pozw olen ia  od lekarza  m iejskiego n a  za­
bicie tegoż. L ekarz  obejrzaw szy w ołu , n ie  p o ­
zw olił go w ziąć n a  rzeź z p ow odu , że skonst- -  
to w ał n a  szyi w ołu silny obrzęk, ra n ę  w ielko­
ści ta le rza  p o k ry ta  ro p ą , ro b ak a m i i zgorzeliną, 
n a d to  cuchnącą. Ż y d -b u rm is trz  chcąc pokazać 
sw ą  w ładzę, każe z zem sty  zam knąć  rzeźnię, by 
n ie  zabito  żadnej sz tuk i b y d ła  i tern sam em  
skazuje m ieszkańców  m ias ta  w  sa m ą  niedzielę 
n a  post. N a d rug i dzień sp ro w ad za  w e te ry n a ­
rza  pow iatow ego  z Żydaczow a, k tó ry  d a je  po ­
zw olenie n a  zabicie ow ego w eła , a  tem  sam em  
po  w ielk im  poście skazu je  znów  m ieszkańcó ■ 
n a  o trucie. N a p y tan ie  obyw ateli, ja k ą  ch o ro b ą  
w ół do tk n ię ty , w y jaśn ia  p . w ete ry n ai z, że wół 
m a  p rom ien icę , k tó ra  w p raw d zie  udzie la  się i 
ludziom , ale u s ta w a  n ie p rzew idu je  tej cho­
ro b y , w obec czego on  pozw ala  na sprzedaż 
m ięsa , a  co się tyczy rozpad łej, cuchnącej ran y  
z ro b ak am i, to  w edług  zdan ia  p. w e te ry n arza  
te ra z  je s t la to , a  w ięc nie. dziw , że ra n a  m a te -  
ry zu jąca  cuchnie i ro b ac tw em  pokry ta . D odać 
należy, że p. b u rm is trz  n a p a r ł się sw ego cho­
reg o  w oła  zabić w  tym  czasie, kiedy do R ozdo łu  
zak w ate ro w a ło  się tysiąca żołnierzy. P . w e­
te ry n a rz  b y ł tro ch ę  i łaskaw  n a  nas , bo p rze ­
cież ro b ił w yjątk i co do tego, k to  m a  spożyć 
to  m ięso. Zaczął od siebie i w obec w szystkich 
zeb ran y ch  podów czas obyw ate li ośw iadczył, że 
on  nie ja d łb y  tego m ięsa  za nic w  św iecie, 
dalej żołnierzom  dać także n ie  w olno , bo  n a  
p y ta n ie  d la  czego? odpow iedzia ł, że oni pom ę­
czeni, n as tęp n ie  żydzi, a  n a  czele ich p. b u r ­
m istrz  je ść  tego  m ięsa  też n ie  b ędą , bo  to  
„tre fne* . P y ta m  się w ięc te raz , k to  m a  je ść  to  
m ięso ?  N ie dziw  więc, że oburzen ie  ludnośc i z 
pow odu  tak iego  fak tu  w ielkie. -Jeszcze jed n o  
u s tę p s tw o  zrob ił p . w ete rynarz , bo pozw olił i 
L w ow ian  poczęstow ać tem  m ięsem . C zynność 
ta  o d b y w a się w ten  sposób , że tu te js i rzeźnicy 
m ięso , k tó reg o  tu  n ;e w yprzedadzą , każdego ty ­
g o d n ia  do L w ow a w yw ożą.

A na cóż gm in a  u trzy m u je  lekarza  m ie j­
skiego, je ś li ego d o b re  chęci i za rządzen ia zo­
s ta ją  p a ra liżo w a n e?  n a  cóż p łacim y p o d a tk i i 
tak  g ru b e  dodatk i g m in n e ?

J e n e ra ł-m a jo r  pu łku  55  i 24  p iecho ty  za­
k w ate ro w an eg o  tu  w ojska , dow iedziaw szy się
0 tym  w ypadku  w ydelegow ał w ojskow ą ko ­

m is ję  do zb ad an ia  m ięsa , a  w  n as tęp s tw ie  tego 
zakazał załodze zaopatrzyć się w n ie w  tu te j­
szej m iejscow ości i w żadnej ja tc e  b ra ć  nie 
dozw olił. F ak t na jw iarogodn ie j op isany , k tó ­
re m u  n aw e t an i p. b u rm is trz , an i p. w ete ry - 
ry n a rz  w je d n em  słow ie nie zaprzeczy, podaję  
do  ogólnej w iadom ości, by przecież to  doszło 
do uszu sfer w yższych, czuw ających  n ad  s to ­
su n k am i zd ro w o tn y m i.

Rozwadów 6. w rześn ia . (N ow y kościół) 
D rogą lo te ry j, k oncertów  i sk ładek do b ro czy n ­
nych  rozpoczął p roboszcz R ozw adow sk i, ks. 
Ja n  Jak iel, w spó ln ie z in te ligencją  ro zw ad o w ­
ską  zb ierać  fundusze n a  w ystaw ien ie  kościo ła 
w R ozw adow ie , w m iejsce spa lonego  p rzed  s tu  
la ty . S z lache tna  i poczciw a in te n c ja  duże już 
d o tą d  p rzy n io s ła  korzyści i zachęciła p a ra fja n  
do  energ icznego  zajęcia się w ystaw ien iem  n o ­
w ego kościoła . W  p rac y  tej idzie zgodnie ko la­
to r , ks. H iero n im  L ubom irsk i, k tó ry  w spó ln ie  
z żoną, księżną F elicją , b io rą  go rący  udzia ł w  
ściąganiu  funduszów  n a  b u d o w ę kościo ła n a j­
p ie rw  d ro g ą  dobrow olnych  składek. Jeżeli się 
zaś zw aży, że w łościan ie zaw sze z w ielką  ocho­
tą  i sum iennośc ią  d a ją  sw oje konk u ren cy jn e  
op ła ty  n a  kościół, m ożna m ieć nadzie ję , że 
p rzy  ro zp isa n iu  konkurenc ji n a  b u d o w ę ko­
ścio ła, tak o w a w k ró tce  się rozpocznie. Z u zn a­
n iem  w ielk iem  należy  być za tem  d la  tej szla­
chetnej p racy  księstw a, m iejscow ej inteligencji
1 p a ra fja n  z w iosek  okolicznych, że m yśl p ro ­
boszcza u rzeczyw istn ić p ra g n ą , a  tem  sam em  
podn ieść chw ałę  Bożą, a  w iarę  i m ora lność  
silniej u g ru n to w ać .

KRONIKA.
Djarju8z lwowski.
Ś r o d a  8. września.
Teatr letni: „Popychadlo*, komedja J. Szutkie- 

wicza. Początek o godz. 7. wieczorem.

Kalendarz. Środa (8 ) :  Narodzenie N. M. P. 
W schód slóńca o godzinie 5. minut 34, zachód o 
godzinie 6. m inut 20.

Poprawcze egzamina dojrzałości w semina-
rjum żeńskiem we Lwowie rozpoczną się d. 11. 
bm. o godz. 8. rano.

Arcyksiąię Rainer przybył unegdaj pociągiem 
kurjerskim z Przemyśla do Jarosławia i zajechawszy 
do hotelu, przyjmował zaraz u siebie komendanta 
korpusu jenerała Antoniego Galgotzy’ego, jenerał>cję, 
starostę Aug. Szczurowskiego, duchowieńtwo, oraz 
burmistrza miasta. Wczoraj rano odbyła się inspekcja 
obrony krajowej i wielkie ćwiczenia całej dywizji 
piechoty. Po ćwiczeniach nastąpił obiad, na który-— 
obok sfer wojskowych —  otrzymał zaproszonie miej­
scowy starosta. O godzinie 5. popołudniu odjechał 
arcyksiążę do Krakowa.

Niebezpieczeństwo zawalenia się grozi ka­
mienicy pr-.y ulicy Jagiellońskiej pod 1. 15, będącej 
własnością owegc żydka N. B r a n d l e r a ,  o któ­
rego miłosnych zapędach mieliśmy sposobność wczo­
raj pisać. Otoż kamienica ta jest od fundamentów, 
spoczywających na prgniłych pilotach, aż. do dachu 
strasznie porysowana, a najlepszym dowodem, że 
raury te dalej pękają, są grzmoty rozlegające się w 
nocy w całym domu, a budzące lokatorów. Również 
balkon, naprawiany każdego roku, nie przedstawia 
dla osób około tej kamienicy przechodzących wiel­
kiego bezpieczeństwa. Zwracamy się więc do urzędu 
budowniczego z prośbą o natychmiastowe wydele­
gowanie komisji, któraby wspomnianą kamienicę do­
kładnie zbadała i zaczadziła co należy. Naszem zda­
niem ruderę tę należałoby jak najrychlej opróżnić. 
Zresztą urząd budowniczy musi niezawodnie znać 
tę budowę, to też komisja nie będzie miała wiele 
do roboty.

„Ogród izraelicki“. Na taką popularną już 
nazwę zarobił sobie we Lwowie niestety Ogród je ­
zuicki, a że nazwa ta jest zupełnie usprawiedliwio­
ną, świadczy o tem między innemi następujący epi­
zod, o którym opowiedziała nam w redakcji pani 
K. „Siedziałyśmy - -  są słowa jej — na jednej 
z ławek ogrodowych, ia z córką i znajoma moja 
z dziećmi. Moja córka wstaje na chwilę, aby popra­
wić dziecko w wózeczku, gdy w tej chwili zbliża 
się ku naszej ławce jakaś żydówka i chce zasiąść 
na miejscu mojej córki. „Przepraszam — to miej­
sce zajęte* — objaśniam tę damę. „Go to? zajęte? 
— odpowiada mi —  tu jest próżne miejsce, ja  so­
bie siadam*. Na to odwraca się moja córka, sto­
jąca o dwa kroki od ławki i grzecznie powiada: 
„Przepraszam panią, ale to jest moje miejsce*. Po­
mimo tych w uprzpjrnym tonie wypowiedzianych 
uwag, żydówka bez ceremonji zajmuje miejsce mo­
jej córki i rozpoczyna recytować pod naszym adre­
sem stek impertynencyj, których kwitesencja była 
taka, że katolicy żyją z żydów (!), że gdyby żydzi 
nie pożyczau, to katolicy zdechliby z głodu (l), że 
Ogród jezuicki należy do żydów itd. Naturalnie 
chcąc uniknąć słuchania dalszycli impertynencyj, 
musiałyśmy opuścić ławkę, na którą w tej chwili 
rzucili się żydzi i zajęli ją. — Biedni, gnębieni 
żydzi! 1

50-letni jubileusz kapłański obchodził w Sta­
rym Sączu ks. Maciej Wałęga.

Honorowe obywatelstwo. Hrabia Andrzej Fre­
dro, marszałek powiatu rudeckiego z powi du zasług 
położonych dla powiatu, został dnia 5. bm. miano­
wany honorowym obywatelem miasta Komarna.

Nowa stacja telegrafu otwart zostame z d. 
15. bm. na stacji kolejowej w Rogoźnie w pow. 
łańcuckim.

Sprawozdanie z czynności poselskich składał
w niedzielę wobec licznego zgromadzenia wyborców 
w Szczercu p. Merunowicz. Zgromadzeniu przewo­
dniczył gr. kat. paroch miejscowy ks. kan. Trze- 
śniowski. Na wniosek p. Leopolda Kiihnera, wójta 
z Chrusna Nowego i dziekana r. 1. ks. Wawrzyńca 
Zaremby uchwalono wotum zaufania dla posła Me- 
runowicza. Na wiec przybyli tłumnie młodzi zwolen­
nicy ruskiej partji radykalnej i socjaliści z okoli­
cznych wsi. Zachowali się jednak dość spokojnie.

Z Cieszyna. Wpisy do gimnazjum polskiego 
do klasy I. odbywać się będą w d. 15. bm.

Pod tytułem : „Komu mamy jeszcze wierzyć?* 
Gwiazdka  i  ieszyńska pisze : „ W  przeddzień wiecu 
cieszyńskiego ogłosiły gazety galicyjskie zapewnienie, 
że za wdaniem się w sprawę gimnazjum cieszyń­
skiego prezesa koła p. Jaworskiego, minister Gautsch

dał oświadczenie, że po usunięciu trudności techni­
cznych w krótkim czasie gimnazjum polskiemu bę­
dzie nadane prawo publiczności i że nowe wpisy 
do I. klasy odbywać się będą pod wpływem prawa 
publiczności. Upłynęło już od tego czasu 5 ' tygodni, 
zbliżają się już wpisy, aie o prawie publiczności nic 
nie słychać! Nauka stąd dla prasy polskiej, aby 
uśmierzających telegramów o gimnazjum polskiem 
na przyszłość wcale nie przyjmowała, bo hr. Badeni 
i bar. Gautsch obietnicami hojnie szafują, ale to 
też już jest wszystko z ich strony.*

Trojaki powiła onegdaj w Kołomyi 14-letnia 
dziewczyna, żydówka.

Nieszczęśliwy wypadek. Edward Pawłowicz, 
konserwator muzeum Lubomirskich przy Zakładzie 
narodowym im. Ossolińskich, idąc wczoraj rano do 
biura upadł tak nieszczęśliwie, że złatnał rękę i nogę. 
Lekarze dr. Barącz i dr. W ehr zaopiekowali się nim 
i prawdopodobnie niebawem przywrócą mu zdrowie.

Spraw i sądowe. P. Ignacemu Daszyńskiemu, 
jak się dowiaduje Czas, doręczony został na ręce 
jego obrońcy dra Grossa, akt oskarżenia c zbrodnię 
zaburzenia spokojności publicznej z powodu zgroma­
dzenia w Tyńcu; poprzednio akt ten oskarżenia nie 
mógł być doręczony p. Daszyńskiemu z powodu jego 
pobytu w Szwajcarji. Termin wniesienia sprzeciwu 
przeciw aktowi oskarżenia jeszcze nie upłynął. —  
Śledztwo przeciw p. Daszyńskiemu w tutejszym są­
dzie karnym o wstępek zbii gowiska z §. 279 w tu ­
tejszym teatrze letnim podczas wystawienia sztuki 
Smolarza „Kusiciele ludu*, nie zostało jeszcze ukoń­
czone.

Pożary. Dnia 5. bm. wybuchł pożar w Tarno­
polu w śródmieściu i zagrażał całemu miastu. Dzięki 
energicznemu ratunkowi straży pożarnej zdołano pożar 
zlokalizować. Spaliły się tylko 2 domy.

W ieś Macoszyn , własność W ajgarta,spłonęła do­
szczętnie. W płomieniach zginęła jedna kobieta. 
Pożar zniszczył całą krestencję i wiele bydła.

Czy możliwe? Ze Strzyżowa donoszą nam, że 
tamtejszy geometra p. Ch. otoczy1 się samymi ży­
dami —  jako djurnistami. Prawie nam się w to 
wierzyć nie chce — i prosimy o sprostowanie.

Straszny wypadek wydarzył się przed kilku 
dniami na dworcu kolejowym na Granicy. Pod 
koła wagonu dostała się mała dziewczynka, córka 
woźneego telegrafuu Zakrzewskiego i zos*ała na 
śmierć przejechaną.

Pomnik Mickiewicza w Warszawie. P. Bro­
nisław Zawadzki w ostatnim numerze K urjera  
W arszawskiego  podaje szczegółowy opis pomnika 

wieszcza, jaki ma stanąć w Warszawie na skwerze 
na Krakowskiem przedmieściu, tuż naprzeciwko wy­
lotu ulicy Trębackiej. Opis ten b rzm i: Mamy przed 
sobą wielki kwadrat o szerokości 13 metrów w pod­
stawie, na którym wzniesie się pomnik wysoki na 
1472 metrów, figura sama będzie mierzyła 4 metry 
i 20  centimetrów. Z każdej strony prowadzi siedm 
schodów na obszerny taras z granitu gniewańskiego, 
ciemnoszarej barwy, otoczony balustradą. Z tarasu 
podnosi się majestatyczny prostotą swoją i przejrzy­
stością kształtów cokół z granitu włoskiego, o tle 
blado-różowem w centki białe i szare. Część dolna, 
szersza, służy we froncie swoim za podstawę do 
alegorycznej ornamentyki i — w formach bardzo ab­
strakcyjnych co prawda — uzupełnić m a swym 
symbolicznym komentarzem to, co posąg Mickiewi­
cza sam mówi o sobie.

Widzimy tu przeto głowę Apolina, z po za 
której tryska złocista wiązka promieni, jakoby snop 
genjalnych myśli, dla których bożek grecki Dyl pia- 
s tunem ; głowa jego opiera się na wezgłowiu liry, 
palm i zwoju papyrusu. Ta symbolika, aż w mito- 
logję sięgająca, tłómaczyć ma tym, którzyby tłóma- 
czenia jeszcze potrzebowali, że mąż, którego postać 
wznosi się w górze, jest poetą.

Część górna cokołu, który posuwa się teraz 
w linjach lekkobieżnych w górę, wykonana będzie 
w granicie włoskim polerowanym, barwy jeszcze ja ­
śniejszej z tłem sinawo-szarem o centkach białych i 
czarnych. Oryginalność pomysłu artysty tkwi w tem, 
że wiodąc okiem od podstawy ku szczytowi pomni­
ka, odczuwa się stopniowanie tonu zasadniczego od 
ciemniejszego do coraz jaśniejszych, coraz harmo- 
nijniej zlewających się z promieniami słońca, które 
padać będą na pomnik i ziemię. Efekt artystyczny 
może być ujmującym. Tuż pod kapitulem ośmioslupa 
umieszczony będzie napis.

Ponad nim wznosi się spiżowa postać poety 
w postawie stojącej, w kosljumie mody swojego 
czasu Głowa wzniesiona z charakterystycznem zna­
mieniem podniosłego nastroju, oczy zwrócone W gó­
rę ; prawa ręka spoczywa na piersiach, lewa pod­
trzymuje opadający nieco płaszcz; surdut rozpięty, 
Zdaje się, że poeta mówi do obszaru czasów.

Figura Mickiewicza tak pomyślana i uplastycz­
niona, jest niewątpliwie najpiękniejszą częścią całego 
pomnika, którego architektoniczne rozwinięcie mo­

głoby się wydać za ubogiem. Figura poety okupuj 
z pewnością wszelką uwagę, jakaby się w tej mie 
ize nastręczyć mogła.

Jest w niej spokój olbrzyma, jest skupienie 
duchowe i polot ów podobłoczny, który cechować 
musi w kamiennem zaklęciu poetę. Jest obok :ego 
owa prostota i szczerość właściwa znów tylko 
Mickiewiczowi, jest owo charakterystyczne zasępienie 
oblicza, które nie często naginało się do uśmiechu. 
Pod względem wyrazowym i plastycznym postać to 
niepowszednio piękna: mało W Europie znajdziemy 
pomników tak wiele i tak serdecznie przez swą 
główną figurę mówiących do otoczenia i pokoleń.

Okalają z czterech stron pomnik eztery nader 
malowniczo rysujące się lampadery, wyobrażające 
legendowe znicze. Na łapach niedźwiedzich wsparte 
plotą się w górę gałęzie dębowe owinięte zwojami 
chmielu; u szczytu ich znowu rozpierają się łby 
niedźwiedzie, podtrzymujące urny z wiecznie płoną­
cymi złotymi płomieniami.

Echa z pobytu cara. Głos Narodu donosi 
z W arszawy: Ważne postanowienie zapadło podczas 
bytności cara Mikołaja II. w Warszawie. Oto zo­
stało zadecydowane, że książę Imeretyńsk.j, jeneral- 
gubernator Królestwa Polskiego, ustąpi z dotychcza­
sowej posady i zostanie ministrem w ojny; zaś je- 
nerał-gubernatorem Królestwa Polskiego mianowany 
będzie wielki książę Paweł Aleksandrowicz, członek 
domu carskiego, osobistość wielce sympatyczna i 
łubiana. Będzie to wstępem do kreowania nam ie­
stnictwa w Warszawie. Wiadomość o tem rozeszła 
się tu szybko. Książę Imeretyńskij już z tego po­
wodu otrz] ma1 gratulacje. Doniosła ta zmiana nie 
nastąpi jeszcze przed Nowym Rokiem.

Utrzymują, iż wogóle car M kołąi II. ma silne 
postanowienie polepszenia stosunków po’skich, ale 
zmiany na lepsze będą’ tylko zwolna wprowadzane, 
gdyż car sam jest przeciwny wszelkim nagłym re­
formom, (które są przeciwne tradycji rosyjskiej), 
piócz tego musi dooiero zwolna przełamywać opói 
partji rosyjskiej nam nieprzychylnej. Natomiast bez­
pośrednio po wyjeździe cara zostanie dymisjonowany 
nieprzychylny Polakom książę Oboleńskij, pomocnik 
jenerał-gubernatora w oddziale cywunym, na które 
to miejsce powołany został gubernator kaliski Dara- 
gan, ulubienice księcia Imeretyńskiego. Również po­
prawiają się stale stosunki cenzuralne.

Z Warszawy donoszą, że gdy car zwiedzał forty 
pod Warszawą w Służewie, przedstawiły się mu tam 
deputaęje chłopów z wszystkich powiatów z gubemji 
warszawskiej. Chłopi chcieli przemawiać do caia po 
polsku, a kobiety, cfiarowując kwiaty carowej chciały 
również powiedzieć kilka słów po polsku, ale gu­
bernator warszawski Martynow powiedział, że nie 
można mówić po polsku, bo car nie rozumie.

Anarchista Daubenspeck, którego aresztowano 
w Brukseli za rzekomy zamiar wykonania zamachu 
na cesarza Wilhelma, przez długi szereg lat żył w 
Londynie, gdzie miał szynk, lecz na utrzymanie 
swoje nie mógł zarabiać. Nie cieszył on się dobrą 
opinją nawet między socjalistami, a to z powodu, 
że przyjmował zasiłki od kobiet. Uważać go nie 
można za anarchistę, ani wogóle za człowieka, któ­
ryby dla jakiejś wyższej idei zdolny był poświęcić 
życie swoje. Przeciwnie, przy każdej sposobności 
szukał korzyści osobistych. Szynk w Londynie 
utrzymywał głównie dla tego, aby zrobić go 
punktem zbornym socjalistów i ciągnąć z tego zyski. 
I obecną stronę zamachu trzeba brać z tsj— ełrony. 
Daubenspeck spekuluje na wsparcie ze strony partji, 
a policja zna go tak dobrze, że nie dopuści nigdy, 
aby jakikolwiek zamach jego mógł przyjść do 
skutku. Daubenspeck był przez anarchistów strze­
żony, mieli go bow>em za szpiega. W edług osta­
tnich wiadomości Daubenspeck został już wypu­
szczony na wolność. Komedja zamachowa na razie 
skończona.

Niezwykłego wynalazku, nad jakim przez 
cały szereg lat pracował Edison i inni elektrote­
chnicy, dokonał Amerykanin Thomas w Kentucky 
P> wieloletnich sludjach wynalazł on sposób prze­
syłania równocześnie sześciu depesz na ’ednym drucie. 
Czynione próby wydały świetne rezultaty. W ynala­
zek ten ma ogromne znaczenie, zwłaszcza dla biur
telegraficznych i dziennikarskich.

Ofiara w egeterjan izm u. W  szpitalu Dzieci jtka 
Jezus w Warszawie, umarł w tych dniach niejak:
H., niegdyś nauczyciel prywatny, ostatnio pisąrz w 
jednej z cegielni podmiejskich warszawskich. Zda­
niem lekarzy, śm:erć nastąpiła z powodu ogólnego 
wycieńczenia organizmu, głownie zaś z przyczyny 
złego odżywiania się. Zmarły był znany jako gorliwy 
protektor „jarstwą*. Sam oddawna żywił się wyłą­
cznie pokarmami roslinnemi i zachęcą! do wegeta- 
rjanizmu osoby ze swego otoczenia. W  ostatnich czar 
sarh H. znacznie podupadł na zdrowiu i pomimo 
namawiań lekarza, nie chciał odstąpić od „zasady* 
aż do ostatka.
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NA OŚLEP.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

w trz io h  o ią io laoh

A n t o n i e g o  W e r y t u s a .
(Ciąg dalszy)

Proniewicz, czytając ów  ustęp, raz po raz 
rzucał magnetyżujące spojrzenia na Wandę któ­
ra jak ów ptaszek zwrotnikowy, poddający się 
bezwiednie sile wzroku olbrzymiego węża, drża­
ła, rumieniła się, az nareszcie, doszedłszy do 
kulminacyjnego punktu wytężenia, zsunęła się z 
krzesła i... zemdlała.

Niespodziewany wypadek przerwał lekcję. 
Proniewicz tryumfujący w duszy, bo doskonale 
zrozumiał, co spowodowało omdlenie, krzątał 
się razem z pannami przy cuceniu Wandy, a 
gdy ta otworzyła oczy, uczuła jednocześnie zna­
czący uścisk ręki Romana, w którego obliczu 
widniała troska i żywe zainteresowanie się pię­
kną uczennicą.

Po tem ^darzeniu, Proniewicz, bywający 
w  domu de V hiers’ów , gdyż Emiljan de Viliers, 
daleki krewny, nył niegdyś jego opiekunem, 
miał sposobność dość często spotykać się z W an­
dą, odwiedzającą swoje koleżanki, Emilję i He­
lenę, zwykle przez wszystkich pieszczotliwie kró­
tko nazywano Milcią i Helcią.

P iękny  R om cio , gdyż p o d  tem  m ianem  
znano  Proniewi* za w  różnych  sferach  to w arz y ­
skich W arszaw y , u p raw ia jąc  m n ó stw o  m iłostek  
p rze lo tnych , bez żadnych  konsekw ency j, zaw sze 
m iał n a  w idoku  bogaty  ożenek, ja k o  g łów ny 
cel k a rje ry  życiow ej.

Ó w cel zaw sze m u  w skazyw ał E m iljan  de 
V ilie .s, i P ron iew icz , chociaż bez zby tn iego  p o ­
śp iechu  a le  n ieu stan n ie , u p a try w a ł sob ie od p o ­
w ied n ią  pa rtję .

W ywiedziawszy się dokumentnie, kim jest 
W anda Dobrowiejska, nasz karjerowicz, jak on­
gi Archimedes, wykrzyknął:

—  E u r e k a ! O to żona dla m nie. Dziedzi­
czka znacznej fo rtu n y , ro d z in a  szlachecka, ze- 
s to su n k o w a n a , u p rzy tem  p an n a  piękna, d ja- 
beln ie  p iękna , co ja k  deser i d o b re  haw ańskie 
cygaro  p o  obiedzie w y k w in tn y m , ty lko podnosi 
w arto ść  ob iad u . Ja  także je s te m  sobie niczego 
—  dodał zarozum ia le , z zadow olen iem  spog lą­
da jąc  w zw ierciadło  —  w ięc b ęd z iem y  mieli 
p iękne p o tom stw o ...

—  Za pozw olen iem  —  rzek ł de Viliers, 
s łu ch ający  tych  w y n u rzeń  i m a jący  zw yczaj w  
Każdej rozm ow ie p rosić  o pozw olen ie in te r lo ­
k u to ra . —  Za pozw olen iem , kochany  R om ciu , 
nie m yślę ja  przeczyć, że D obrow ie jska j e  t 
n iezłą  p a r tją ,  ale, widzisz, są  lepsze, n ap rz y - 
k ład  Izia G oldflueów na. k tó re j fo rtu n ę  znam  
przecie, ja k o  czionek ra  :y fam ilijnej, tak  d o ­
b rze , n iby  w łasn ą  kieszeń... A  Izia, n a  jed n o  
tw o je  sKinienie...

—  Cóż z tego. kiedy szpetna , ach, szpe­
tn a ... — ze w zdrygnięciem  pow iedział R o m an .

—  Za pozw olen iem , w szak sam  daw niej 
zgadzałeś się, że je d y n ie  kochanka n ie m oże 
być b rzydka , żona zaś...

—  T ak , i dzisiaj to  tw ierdzę, a le  gdy  się 
chce m ieć żonę i kochankę w  jed n e j osobie, 
w ów czas p o trzeb a  coś skw itow ać z m am ony . 
A  zresztą , widzisz, m ój E m iljan k u , przj- Izi 
m usia łbym  trac ić  n a  kochank i, W a n d a  zaś n a  
d ługo, bo  nie m ó w ię : n a  zaw sze, m oże m nie 
przy sob ie u trzy m ać... No, a  w reszcie co tu  
d ługo  dyskutow ać, p o d o b a  m i się, m a ją tek  
krociow y je s t, i... n ik t inny , ty lko W anda, 
W andziun ia , najp iękniejsza W andeczka zostan ie 
R o m an o w ą  P ron iew iczow ą.

— Za pozw olen iem , czy wiesz,- że n a  G ra ­
bow ej je s t o strzeżen ie h ipo teczne i p ro ces?

—  W iem , w iem , kon ferow ałem  z kilku 
ad w o k a tam i, pow iedzieli m i, że tak ie  ostrzeże­
n ie nie m a żadnego znaczenia, a p roces w zno­
wił ja k iś  w arja t, : k tó rego  się wszyscy p ra r  
w nicy śm ieją.

De V iliers ucieszył się, że jego  by ły  pupil 
tak i p rzezorny , w ięc chociażby w olał d ia  P ro -  
n iew icza Izię, w  nadzie i sw oich osobistych  zy­
sków , p rzy sta ł i n a  W a n d ę  D obro  w iejską, do ­
daw szy :

—  P am ię ta j w  przyszłości o m nie. W ezm ę 
w  a d m is tra r ję  G rabow ę i podn iosę  ci dochód...

P ron iew icz , pow iedziaw szy sobie, jak  try u m ­
fu jący  C ezar: veni, vidi, vici, is to tn ie  zwyciężył.

W  pew ien  księżycow y w ieczór w iosenny, 
gdy  o d p ro w ad za ł W an d ę  od de V iliers’ów  do 
d o m u , poprosiw szy  Milcię i H elcię, s tan o w ią­
cych rodza j „przyzw oitki,*  ab y  cot olw iek n a­
p rzó d  się w ysunęły , w yznał dziewczęciu go rącą  
m iłość, pop rzedzoną  po w tó rzen iem  u s tę p u  z 
„R om ea i Jułji,* tego sam ego , k tó ry  w yw ołał 
p am ię tn e  zem dlen ie m łodej en tuzjastk i.

— Czy m n ie  w o lno  pop łynąć  n aw e t przez 
ocean, ab y  sięgnąć po tak i k le jn o t?  — w ysze­
p ta ł, traw e stu ją c  słow a R om ea.

— Śm iałość i o d w ag a  zaw sze zw ycięża, iecz 
p o trze b a  i w y trw ałośc i dla zw alczenia w szystkich 
przeszkód  —  odpow iedziało  d rżącym  głosem  
dziewczę.

W a n d a  doskonale  w iedziała, że w szyscy 
b ęd ą  przeciw ni je j zw iązkow i z P ron iew iczem , 
bakałarzem  i sk ry b ą , bez m a ją tk u  i stałego 
u trzy m an ia .

Z tąd  o w a a luzja  do  w ytrw ałośc i i p rze­
szkód.

N ie szło przecież W andzie o k rew nych , 
p rzy jació ł i znajom ych. Gdy chodziło  o je j se r­
ce i przyszłość, n a  b łahe  w zględy św ia tow e n ie 
zw raca łaby  najm niejszej uw ag i, ale czuła in ­
s tynk tow nie , że m a tk a  będzie p rzeciw ną, że n a ­
w et gdyby  ustąp iła , ja k  to  zaw sze się zdarzało , 
kaprysow i jedynaczk i, zm artw i się i n iesto so ­
w ne, w edług  sw ojego  pojęcia , zam ężcie córki 
g o tow a przypłacić ciężką chorobą.

P o stan o w iła  w ięc m atce  o ośw iadczynach  
R o m a n a  i o d an em  m u przez n ią  słow u nic n a

razie  nie w spom inać, lecz pow oli, pow oli u s p o  
sobić rodzicielkę do przy jaznego  sp o g ląd an ia  
n a  P ron iew icza, a  z czasem  p rzy jęcia  go nie 
z m usu , lecz z se rc a  za zięcia.

P iękny  R om cio , lubo z n iechęcią, zasto so ­
w ał się do woli dziew częcia, ab y  p rzez  pew ien  
czas m ałżeństw o  ich pozosta ło  d la  w szystk ich  
ta jem n icą .

Z tąd  w ypłynęło , że p an i D obrow ie jska w  
rozm ow ie z księdzem  Józefem  G w oździóskim  
m ów iła  o m iłości V an d y  ku  pew nem u  m ło ­
dzieńcow i ty lko w o rm ie bojaźliw ego p rzy p u ­
szczenia, i dopiei? gdy później zacny  p ro ­
boszcz grzelecki n ap o m k n ą ł o uczuciach i za­
m ia rach  S taw ińsk iego , ciężko zm artw io n a  w y ­
b o rem  córk i, m a tk a  zw ierzyła się o p o s ta n o -  
w ionem  m ałżeństw ie , k tó re  uw aża ła  za w ielkie 
nieszczęście.

B o m im o  m ask o w an ia  sw ej m o ra ln e j w a r­
tości, m im o n ie u s ta n n y ch  n ad sk ak jw ań  p an i 
D obrow ie jsk ie j, P ron iew icz  w zbudzał w  niej 
w s trę t n iew v tlóm aczony .

B ył to  przecież in s ty n k t m acierzyńsk i, że 
w y b ra n y  n ie je s t je j godzien i nie po traf- za­
pew nić ukochanej jedynaczce m arzo n eg o  szczę­
ścia.

(C iąg f ia lsw  nastąpi).

Wyborny w smaku KONIAK WŁOSKI naturalny produkt z wina włoskiego, dużą butelkę po 1 złr. 25 ct. 
poleca jedynie JAN MOSZYŃSKI, Lwów, Rynek 40. (2 butelki na posełkę 5 kilogramową).
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Wiadomości osobisto, w stanie zdrowia p. 
Mieczysława S c h m i t t a  nastąpiło polepszenie. 
U loża chorego prócz pp. drów D z i e m b o w s k i e ­
go i A s h k e n a z e g o ,  czuwa od pierwszej chwili 
także dr. Franciszek K m i e t o w i c z ,  otaczając pa­
cjenta najtroskliwszą opieką. W  tych dniaeh p. 
Schmitt będzie już mógł być przewieziony do 
Lwowa. — Dr. Aleksander C z o ł o w s k i powrócił 
onegdaj ze swej wyprawy naukowej do Sztok­
holmu, Petersburga, W ilna itd. Przywiózł ze sobą 
sporo rzeczy nowych, odnoszących się specjalnie 
do historji Lwowa, a oprócz tego całej Polski i 
jest nadzieja, że zdobyczą swoją wzbogaci zna­
komicie polską historjografję i archeologję- Dr. 
Józef W i c z k o w s k i ,  prezes Towarzystwa lekar­
skiego, powrócił już do Lwowa z wycieczki swojej 
na kongres lekarski w Moskwie.

* Do gimnazjum żeńskiego W . N i e d z i a 1-
k o w s k i e j ,  ul. Kościuszki 1. 14, zgłosiło się uczenie 
24, które 3- września zdawały egzamin wstępny. 
Nauka rozpoczęła się już 4. bm., jednakże ze względu 
na osoby zgłaszające się z prowincji mamy zaszczyt 
oznajmić, że uczenice mogą jeszcze zapisywać się 
aż do uroczystego otwarcia szkoły, tj. do 11. bm. 
Kierownikiem gimnazjum jest p. M. Kurowski.

* Konkurs. Rada szkolna okręgowa miejska 
we Lwowie rozpisuje z terminem do 15. paździer­
nika konkurs na trzy posady dyrektorów i dyrektorek 
w szkołach wydziałowych żeńskich im. św. Anny, 
im. Czackiego i im. Elżbiety z roczną płacą 900  zł. 
i dodatku 500  zł. na 10 posad rzeczywistych nau­
czycielek z roczną płacą 900  zł. i 10 % dodatkiem 
na mieszkanie; na dwie posady rzeczywistych nau­
czycieli religji obrz. lać. w szkołach wydziałowych 
żeńskich im. św. Elżbiety z roczną płacą 900  zł. 
i 10 % dodatkiem na mieszkanie.

* , Macierz polska." Z d. 1. września br. 
otworzyła .Macierz polska" biura przy ul. Batorego
1. 36 I. piętro, w którem nabyć można wszystkie 
wydawnictwa wyszle nakładem tej instytucji.

Zmarli: . .
W Tarnobrzegu zmarł dyrektor tamtejszej szkoły lu­

dowej Jan Mi c h a l i k .

Zjazd aptekarski.
Lwuw 6. w rześnia.

O godzinie 1. w  po łudn ie  odroczono
o b rad y , poczem  w szyscy uczestn icy  pow ozam i
udali się n a  gó rę  zam kow ą n a  w spó lny  ob iad , 
k tó ry  się odbył n a  w olnem  p o w ietrzu  p rzy  s to ­
łach , u staw ionych  w  podkow ę. O rk ie s tra  30. 
p u łk u  pod  b a tu tą  p . R o iła  koncei to  w ała  podczas 
ob iadu , a nas tęp n ie , gdy uczestn icy  przenieśli 
się do sali, zag ra ła  do tań ca . W sp an ia łe  tem po  
m azu ra , od tańczonego  siarczyście p rzez  naszych  
d an seró w , p o dobało  się o lbrzym io  N iem com ,
k tórzy  polskiego ta ń ca  do tąd  nie widzieli.

O koło  godziny 4. prześliczną w ężow ą
ścieżką u d ali się uczestn icy  z W ysokiego  Z am ku 
n a  Zniesienie do fab ryk i lik ierów  i ra fln e rji p. 
B aczew skiego, po  zw iedzeniu k tó rej odbył się 
w  ogrodzie  p rzy  dźw ię ach  „ H a rm o n ji"  p o d ­
w ieczorek, w  serdecznym  n as tro ju , p o d trzy m y ­
w anym  gościnnością i up rze jm ośc ią  gospodarza, 
a  zw łaszcza p ań  B aczew skich, na k tó ry ch  cześć 
w ychy lone toast.

W ieczorem  o godzinie 7-m ej odbyło  się 
w le tn im  tea trze  p rz e d s ta w ie n ie , n a  k tó rem  
prócz  fred row sk ie j .Z e m sty "  i w span iałych  ży­
w ych  obrazów  z „W ojny" g ro ttge row sk ie j, k tó ­
re  oczarow ały  naszych gości, w ygłoszony został 
także  um yśln ie  przez p. S tan is ław a R o s s o w -  
s k i e g o n ap isan y  prolog. P rzy taczam y  go w ca­
łości :

Niechaj się ozwie pieśń dzisiaj na scenie 
I niech płomienne barwy swe roztoczy;

Niechaj, przynosząc z sobą orzeźwienie,
Weseli serca i oczy.

Nad prozą życia, posępną, zszarzałą
Niech tryumfuje poezji blask wzniosły,

Jak kwiaty, które nad granitu skalą
Smukłe i barwne wyrosły.

Biada duchowi, co w  marnej mitrędze,
Po ziemskim kurzu pełzać zwykł ospale;

Ponad powszednie walki, troski, nędze,
Duch trymfuje w swej chwale.

Nas wiedzie praca szlakiem, gdzie nie kwitnie 
Róż gaj płomiennych, wiosna wiecznie młoda; 

Lecz panią naszą, której slużym szczytnie 
Matka poezji: przyroda.

Gdy pieśń dobywa z jej najgłębszej tajni 
Płomienne myśli i dźwięków zdrój mity,

My pracownicy ludzkości zwyczajni
Zbawcze czerpiemy z niej siły.

Czerpiemy, niosąc bolom ukojenie,
Złamanych — życiu przywodząc na nowo,

A teraz życie kwitnące na scenie
Niechaj wypowie swe słowo.

Niechaj ojczyste muzy rzucą w serce
Żar świętych ogni i woń cudnych kwieci: 

Czarowna siła tkwi w każdej iskierce,
Którą natchnienie roznieci.

Niechże nad zwykłą, codzienną szarugą 
Roztoczy piękno skrzydła jako ptacy,

I niechaj echem dźwięczy długo, długo
Wśród Ik życiowych przy pracy.

Dziś ran o  od  godz. I. dalszy ciąg ob rad  
a  w  po łudnie zam knięcie zjazdu. W ieczorem  
pożegnalny  b an k ie t w  kasynie m ieszczańskiem .

* *- *
Lwów 7. w rześnia. 

Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło  się re fe ra ­
tem  nieobecnego  d ra  S c h a c h e r l a ,  zaw ie­
ra jący m  sp raw o zd an ie  z czynności szkoły fa r­
m aceu tycznej, odczy tanym  przez d ra  Schlossera. 
N astępny  re fe ra t d ra  O tm a ra  Z e i d 1 e r  a o 
S praw ach zaw odu  ap tekarsk iego  w yw ołał żyw ą 
dyskusję. Im ien iem  p racu jących  za b ra ł glos m a ­
g ister p  e v e c h y i w yliczyw szy krzyw dy, j a ­
kie sp o ty k a ją  p racow n ików  ze s tro n y  p rac o d aw ­
ców , żądał p rzem iany  koncesji dzisiejszej n a  p e r ­
sona lną . 2  za rzu tam i jego  po lem izow ali: refe­
r e n t o raz p. R o z e n b e r g  z K ra k o w a , w y­
kazując, że n p . fundusz pensyjny , k tórego do - 
m a g ają  się m a g is tro w ie . istn ieje już daw no 
^  W ied n iu , ale nie rozw ija  się, bo m agistrow ie 
jbe chcą do niego należeć. K asa cho ryd i dla 
fa rm aceu tó w  po w sta ła  także w skutek  usiłowań 
ap tekarzy . x

D alszy re fe ra t d ra  S  i c h  e g o o rd tsze- 
o e!p U P*an u  s tud jów  farm aceu tycznych  nauką 

*- cmj i  ś rodków  spożyw czych i b ak te rjao g ję  
J ^ o ła ł  także ożyw ioną dyskusję. Zakończyła

się o n a  postanow ien iem , ab y  zażądać rozszerze­
n ia  s tud jów  farm aceu tycznych .

Z zajęciem  w ysłuchano  re fe ra tu  d ra  R  u -  
k o r  a  o przypuszczeniu  kob ie t do  zaw odu  a p te ­
karskiego. W  dyskusji n a  ten  te m at zab ra ła  głos 
także je d y n a  obecna  fa rm aceu tk a  z W arszaw y , 
pan i Jadw iga K l e m e n s  i e w i c z o w a  i p rzy ­
toczy ła  z w łasnego  dośw iadczenia k ilka p rzy k ła­
dów , że kob ie ty  w szystk im  tru d o m  tego zaw odu 
m ogą podołać. D r. B l u m e n f e l d  zw rócił u - 
w agę n a  ko rzy śc i, jak ie  m o g ą  być dla a p te k a ­
rzy z tak ich  żon, fachow o w ykształconych. P o ­
stan o w io n o  ośw iadczyć się za przypuszczeniem  
kob ie t do ap tek a rs tw a .

N astąp iły  jeszcze dw a re fe ra ty  d ra  G r i i -  
n e r a :  o ochron ie  nazw  środków  leczniczych 
i o p rzyw ozie ich do  A u strji — o raz  o w a ru n ­
kach , pod  ja k im i zagran iczne p re p a ra ty  leczni­
cze m o g ą być sp ro w ad zan e  do A ustrji i tu  ro z­
p ow szechn iane. O godzinie 1. zam knię to  o b rad y  
i zjazd. Dr. G ru n e r p rzem ów ił kilku słow y, dzię­
kując P o lakom  za gościnność, zaś im ien iem  L w o­
w ian , ja k o  p rezes tu te jszego  g rem ju m  a p te k a r­
skiego, odpow iedział p. P iepes. Z sali ra tuszow ej 
udali się uczestn icy  do p a rk u  K ilińskiego n a  
w spó lne śn iadan ie , k tó re  zepsu ła  tro ch ę  n ie p o ­
goda. W ieczorem  odby ł się w  salach  kasyna 
m ieszczańskiego b an k ie t pożegnalny , n a  k tó ry m  
w szystkie różn ice narodow ościow e za ta rły  się 
pod  w pływ em  ogólnego serdecznego  n a s tro ju .

Ju tro  tj. w  śro d ę  po po łudn iu  o godz. 2. 
osobnym  pociągiem  w y jadą zam iejscow i ucze­
stn icy  do  K rakow a, a z tam tąd  w e czw artek  w  p o ­
łu d n ie  u d ad zą  się do W ieliczki dla zwiedz.enia 
tam te jszych  salin  i tego sam ego dn ia  w ieczorem  
po w ró cą . ___________________________________

Notafti literackie i artrstrezne.
Repertoar teatralny. W  t e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś w środę „Popychadlo*, komedja J. Szutkiewi- 
cza; jutro we czwartek „Flirt", komedja w 4 aktach 
Michała Bałuckiego. Drugi występ pani Natalji Sien­
nickiej ; w piątek przedstawienia nie będzie; w so­
botę „W alka kobiet", komedja w 3 aktach Scri- 
be go i Legouve’go. Trzeci występ pani Natalji Sien­
nickiej ; w niedzielę „Urzędowa żona", sztuka w 4 
aktach Savage’a.

Kalendarz studencki. Widocznie, że pomysł 
prof. Henryka Kopii wydania kalendarzyka dla mło­
dzieży szkól średnich w Galicji hyl bardzo dobrym, 
jeżeli w bieżącym roku wyszedł już jego rocznik 
czwarty na rok szkolny 1897/98. Wistocie też „Ka­
lendarzyk studencki" wydawany przez p. Kopię, od­
powiada wszelkim wymaganiom, jakie stawiać mo­
żemy podobnemu wydawnictwu, a o cale niebo 
przewyższa podobne kalendarzyki wydawane dla stu­
dentów przez nakładców niemieckich. Znajdujemy 
w tym kalendarzyku bardzo obszerny dział informa- 
cyjny, z którego nietylko studenci, ale i ich rodzice 
czerpać mogą wszelkich potrzebnych im dat i prze­
pisów szkolnych, bo p. Kopia podaje jak najdokła­
dniejsze informacje o wszelkich szkołach średnich i 
wyższych tak w kraju jak i zagranicą, oraz o szko­
łach wojskowych. W  części literackiej kalendarzyka 
obszerny artykuł jest poświęcony jubileuszowi Prusa, 
dalej dla użytku uczniów są tam daty z historji 
literatury niemieckiej, najpotrzebniejsze wzory i for­
mułki matematyczne, szkic rozwoju najważniejszych 
rodzajów poezji i prozy itd. itd. Zapiski szkolne, 
ogłoszenia i anegdoty dopełniają całości kalendarza. 
Kalendarz ten znaleść się powinien w ręku każdego 
ucznia. Wyszedł on nakładem katolickiej firmy St. 
Kohlera we Lwowie.

Z izby sądowej.
LWÓW 6. września.

Am bona.
Popołudniu zaszedł niespodziewany zwrot w 

rozprawie. Oto na podstawie zeznań ośmiu świad­
ków, którzy stwierdzili, że ks. Rotko stosował epitety 
„chruniów", „drabów", „zawoloków" i „posipaków" 
do strażników dworskich, nie do narodowości pol­
skiej — prokurator odstąpił od oskarżenia, wobec 
czego naturalnie ks. Rotkę natychmiast uwolniono.

Dobrze. Ale wobec innej prokuratorji — wobec 
prokuratorji sumienia obywatelskiego i kapłańskiego— 
ks- Rotko pozostaje nadal w innym . Ksiądz kato­
licki, który z kazalnicy rzuca takie wyrazy, jak po­
wyżej przytoczone, powinien byl znaleść się ze swoją 

zialalnością w domu robotniczym w towarzystwie 
Kozakiewiczów i Daszyńskich, ale nie w kościele!

, Kraków 6. w rześnia.
( h  ałszowam e monety.)

W rześn iow ą kadencję sądów  przysięgłych 
rozpoczęła dzisiaj ro zp raw a  o zb rodn ię  fałszo­
w an ia  m onety  i w -pó łw inę w tej zb rodn i, to ­
cząca się przeciw  K arolow i P aw latow i\ vel P a u -  
la tow i, rodem  z Bochni, la t 32, religji rz .-k a t., 
czeladnikow i ś lu sarsk iem u , oraz przeciw  T eofi­
low i K ufterow i, rodem  z K rokuszow ic, la t 33  
liczącem u, relig ji rz .-k a t., czeladnikow i kow al­
sk iem u, o to , że w  ro k u  1895 i 1896 w  zak ła­
dzie k a rn y m  w W iśniczu w edle s tem p la  w m o- 
n a rc h ji au strjacko -w ęg iersk ie j używ anego bili 
z k ruszcu  pośledniejszego  m onetę  fałszyw ą 
i sporządzali narzędzia , do fałszow an ia m o n e ty  
służące.

Do ro zp raw y  pow ołano  21 św iadków .
T rzec i oskarżony , L udw ik W a rd a w a , zw a­

ny  S iw kiem , zbiegł i rozp isano  za n im  listy  
gończe.

A k t oskarżen ia  w  nas tępu jący  sposób  
p rzedstaw ia  fałszow anie m one ty  przez o sk a r­
żonych :

O skarżen i, odbyw ając k a rę  w zakładzie 
k a rn y m  w W iśniczu, siedzieli w jednej celi od 
dn ia 14- sie rpn ia  1894 do d. 31. m a rc a  1895 r. 
i p racow ali razem  w  w arstacie  ślu sarsk im  od 
d. 14. sie rpn ia  1894 do 30. m a rc a  1895. 
W  m arcu  1895 r. zauw ażył w ięzień A n to n i 
B iała , iż obw inieni, gdy nie było  m a js tra  i d o ­
zorcy w ięźniów  Józefa W ęgrzynka i w  służbie 
inny  z dozorców  go zastępow ał, pok ry jo m u  w  
p raco w n i ślusarsk iej w ięzienej robili ja k ieś  
p rzy rząd y  i fo rm y  żelazne o raz  blaszki okrąg łe , 
m osiężne, k tó re  W ard aw a , m ierząc z p raw d z i­
w ą  20 -h ele ró w k ą , tak  długo opiłow yw ał, dopóki 
n ie z ró w n ały  się z w ielkością 20-helerów ki, 
a  n as tęp n ie  m iędzy  dw ie tak ie  okrąg łe  blaszki 
m osiężne w k łada ł 20 -he le rów kę do przeznaczo­
nej w tym  celu fo rm y , uderza ł silnie z w ierz­
chu żelazem , w sk u ‘ek czego n a  jednej blaszce 
odbija ł się orzeł, a  na drugiej napis. N astępnie 
b laszkę ta k ą  w k ładał do innego  p rzy rządu , 
w  k tó ry m  by ła um ieszczona b laszka z cyny 
w ielkości 20 -h e le ró w k i, znow u uderza ł żelazem

i o trzym yw ał w ten  sposób  n a  ow ej b laszce 
cdbicie  o rła  lub  nap isu .

Gdy św iadek B ia ła , w spółw ięzień o sk arżo ­
nych , po d ejrzy w ając , że oskarżen i fałszu ją p ie n ią ­
dze, doniósł o tem  zarządow i w ięzienia, p rze d ­
sięw zięto  w ich celi rew izję, ta  je d n ak  nie dała  
żadnych  rezu lta tów .

D nia 16. m a ja  1896 r. do trafiki w  W iśn i­
czu p rzyby ł niejaki M arcin  B ukow ski po  ty toń  
i p łacąc za takow y, w ręczył dzierżaw cy trafik i 
k o ronę. D zierżaw ca trafiki K aro l T aboszew ski p o ­
znał, że k o rona  je s t  fałszyw ą. M arcin B ukow ski, 
zapy tany , zkąd tę  fałszyw ą m onetę  naby ł, od ­
rzekł, że p racu jąc  razem  z w ięźniam i w zak ła­
dzie k arn y m  w  W iśn iczu , o trzym ał j ą  od w ięźnia 
Teofila K uftera.

W ard aw a , K ufter i P aw la t um ieszczeni byli 
n a  je d n y m  k o ry tarzu , schodzili się razem  i r a ­
zem  pracow ali w w arsztac ie  ślusarsk im  w ięzien­
n ym , gdzie w spó lnem i siłam i w yrabiali p rz y rz ą ­
dy i fabrykow ali fałszyw ą m onetę. P o n o w n a  re ­
wizja w ew nątrz  w ięzienia w ykryła więcej falsy­
fikatów , o raz stosow ne m aszyny .

P raw ie  wszyscy św iadkow ie są w ięźniam i, 
odbyw ającym i k arę  w W iśniczu  i n a  sa lę  r o z ­
p raw  przyby li pod  esk o rtą .

O bw iniony P aw la t n ie  poczuw a się do w iny 
i pow ołu je się n a  sw oje n ienaganne  zachow anie 
się w w ięzieniu. Z eznania obciążające go uzna je  
za fałszyw e, po w o d o w an o  osob istą  złością. W inę 
całą sk łada n a  w ięźnia S zostka i innych , k tó ­
rych nazyw a „m o rd e rcam i sp raw ied liw ości", 
p ro si dalej try b u n a ł, ab y  poszedł ty lko za n itką , 
a dojdzie do kłębka, w ykazującego  jego  n iew in ­
ność. T w ierdzi rów nież obw iniony, że jego  cela 
n ie  zna jdow ała  się n a  ty m  sam ym  co innych  
o skarżonych  k o ry ta rzu .

t e l e g r a m y
„Dziennika Polskiego. s t

Wiedeń 7. w rześn ia. K ró lew ska p a ra  r u ­
m u ń sk a  odw iedzi w  pow roc ie  z R agatz cesarza 
F ranciszka Józefa w B udapeszcie  dnia 27. b . m .

Berno morawskie 7. w rześnia. B runner  
Ztg. zaw iera  ogłoszenie nam ies tn ika  z podzię­
kow an iem  cesarza ludności za przyjęcie podczas 
m anew rów .

Berno morawskie 7. w rześn ia. W  niedzielę 
odbyło  się w  B rodku  pod O łom uńcem  zg ro m a­
dzenie ludow e cz e sk ie , na k tórem  przy ję to  r e ­
zolucję, ab y  Czesi tak  d ługo pozostaw ali w  o p o ­
zycji, dopók i n ie  b ęd ą  w ypełn ione w arunk i k o n ­
ferencji n im bursk ie j, a dalej, że m ają  ja k  je d en  
m ąż głosow ać przeciw ko ugodzie z W ęg ram i i 
żądać zupełnego cłow ego oddzielenia W ęgier.

Praga 7. w rześn ia. P rezesem  now ego cze­
skiego sio  w arzy szen ia „N iezaw isłość" w ybrany  
poseł B axa. Do stow arzyszen ia  tego należą p ra ­
w ie w yłącznie om ladin iści. Na zebran iu  kon - 
s ty tu cy jn em  p rzy ję to  rezo lucję , dom agającą  się 
u trzy m an ia  czeskiego p raw n o -p a ń stw o w eg o  s ta ­
now iska i o strze g a jąc ą  p rze d  n aru szen iem  w ol­
ności p a r la m en ta rn e j przez zm ianę reg u la m in u  
o b rad  izby, gdyż inaczej rad y k a ln y m  po sło m  
czeskim  by łaby  n a  zaw sze o d ję ta  m ożność s ta ­
w ania w ostre j opozycji.

Cheb 7. w rześnia. A re sz to w a n o  tu ta j r e ­
d ak to ra  Egerer Nachrichten , H ofera, zdecydo­
w anego  szenererow ea, pod za rzu tem  zd rad y  
s tan u , popełn ionej przez w ygłoszenie m ow y na 
uroczystości sedańskiej w  L ipsku. H ofe r w  o s ta t­
nich czasach ag itow ał gorliw ie przeciw ko ro z­
po rządzen iom  językow ym ,

Cheb 7. w rześnia. R ew izja dom ow a u  re ­
d ak to ra  H o fe ra  nie w ydala żadnego  rezu lta tu . 
A resztow an ie  w yw arło  tu ta j w ielkie w rażenie.

Kromieryi 7. w rześnia. W  niedzielę zdaw ał 
tu ta j n a  w iecu ludow ym  sp ra w ę  z czynności 
poselskich  so c ja lno -dem okra tyczny  poseł B erner. 
N ap ad ał o s tro  n a  w iększość i n a  M łodoczechów , 
k tó ry m  zarzucał zdradę. P rz y ję to  rezolucję 
p rzeciw ko czeskiem u p raw u  p ań s tw o w e m u  i 
w n ioskow i szkolnem u E benhocha.

Solnogród 7. w rześnia. S ta n  zdrow ia n a ­
m iestn ika  h r. T h u n a  beznadziejny.

Solnogród 7. w rześn ia . Z p o w o d u  odbyć 
się m ającego  tu ta j dziś wiecu n iem ieck o -au strja -  
ckich p rzem ysłow ców , odbyła się w czora j w ieczo­
re m  ko n feren c ja  wolnego stow arzyszen ia  p rze ­
m ysłow ego p o s łó w ; przyjęto rezo lucję , w  k tó re j 
w yrażono  n iezłom ne pragnienie p o p ie ran ia  in te ­
resów  przem ysłow ców  przez n a jo strze jsze  zw al­
czanie słow iańsk ie j w iększości, o raz  u k sz ta łto ­
w an ia  s to sunków  tak , aby o n e u m o żliw iły  w y­
d a tn ą  p racę  ludnośc i, szczególniej k las śre ­
dnich.

Chrześcjańsko-socjaRi agitują silnie prze­
ciwko dzisiejszemu wiecowi.

Berlin 7. w rześnia. T u te jsze  koła dobrze  
p o in fo rm o w an e  nie sądzą, ab y  decyzja co do 
p rzesilen ia  kanclerskiego za p aść  m ia ła  ju ż  
w  H o m b u rg u , tw ierdzą je d n ak , iż n a s tą p i to  
jeszcze p rzed  zw ołaniem  p a r la m e n tu  n iem iec­
kiego.

Berlin 7. w rześnia. Koła dobrze p o in fo r­
m ow ane tw ierdzą, iż przesilenie kanclersk ie  nie 
sto i w żadnym  związku z re fo m ą  w ojskow ego 
p rocesu  karnego . W iadom ość, ja k o b y  ks. H o - 
hen lohe  chciał się z tego pow odu  p o d ać  do 
dym isji w  H om burgu , je s t m ylną . Z ała tw ien ia  
tej kw e«tji n ie  należy się spodziew ać tak  
p rędko .

W  kołach  m iarodajnych  uw aża ją  pozosta  
nie ks. H ohenlohego  n a  stanow isku  ju ż  ze 
względu n a  s ta n  sp raw  zew nętrznych  za p o ­
żądane.

Homburg 7. w rześnia. C esarz W ilhelm  i k ró l 
H u m b ert byli p rzedpo łudn iem  n a  m an ew rach , 
poczem  w rócili do  m iasta , w itan i e n tu z ja s ty ­
cznie przez ludność.

K rólow a M ałgorzata by ła p rzedpo łudn iem  
w F rank fu rcie .

W ieczorem  w  bankiecie u cesa rstw a b rali 
udział k ró lestw o  w łoscy, król saski, książę ta  
k rw i, ks. H ohen lohe , m in is te r V isconti-V enosta , 
a m b a sa d o r  L anza i inni.

Kanea 7. w rześnia. Ze w zględu n a  p rzy ję ­
cie a u to n o m ji p rzez K reteńczyków , pod  w a ru n ­
kiem , iż w ojska tu reck ie  opuszczą w yspę, p o ­
stanow ili adm ira łow ie  za p ro p o n o w ać  m o c a r­
s tw o m  zniesienie b lokady w  połow ie w rześn ia.

Wiedeń 7. września. W iener Zeituug  donosi: 
Szef sekcyjny Krall mianowany prezydentem wiedeń­
skiego wyższego sądu krajowego.

Docent szkoły sztuk pięknych w Krakowie 
Alfred Daun mianowany izeczywistym nauczycielem 
państwowej szkoły przemysłowej w Krakowie.

Praga 7. września. Bezpośrednio po wielkiej 
kradzieży w sklepie jubilerskim w Karlsbadzie, do­
noszą o kradzieży kosztowności z Francensbadu. Zło­
dziej dostał się do pokoju hotelowego żony jubilera 
W eitzera z W iednia i ukradł torebkę z kosztowno­
ściami wartości 10 .000  złr.

Budapeszt 7. września. W czoraj przyszło zno­
wu do starcia między policją a strejgującymi m ura­
rzami, którzy chcieli pracujących spędzić z budowli. 
Policja rozpędziła napastników i aresztowała z nich 
kilku.

Budapeszt 7. września. Dzisiejszy dziennik u- 
rzędowy ogłosił ustąpienie intendenta teatrów barona 
Nopcsy. Kierownictwo intendantury powierzone bę­
dzie prowizorycznie jednemu z urzędników mini- 
sterjalnych.

Budapeszt 7. września. Węgierski bank han­
dlowy na ogólnem nadzwyczajnem zgromadzeniu, 
które się odbędzie dnia 21go bm., zaproponuje pod­
wyższenie kapitału akcyjnego z 12 i pól na 15 mi- 
ljonów złr.

Florencja 7. września. Dziś rano o czwartej 
dało się tu  czuć silne trzęsienie ziemi.

Bjfiin 7. września. Bank rzeszy podwyższył 
dyskonto wedslowe na i  %, lombardową stopę pro­
centową na 5 °/0 . . Motywem tego ma być obawa, 
aby przy zmianie kwartału, a następnie roku nie 
angażowano zbyt silnie kapitałów banku.

Berlin 7. września. Na regatach żaglowych na 
jeziorze Mugel przewróciło się podczas burzy kilka 
jachtów. Rozbitki walczyli przez pół godziny z bał­
wanami. Na Haweli pod Potsdam em wyłowiono 
dwóch topielców.

Wiedeń 7. w rześn ia. D zienniki opozyjne 
zapow iadają  z ca łą  o tw arto śc ią  n a  dziś w ieczo­
rem  now e d em o n strac je  w C hebie, a to  z p o ­
w odu are sz to w an ia  re d a k to ra  H ofera .

Wiedeń 7. w rześn ia. N a dzisiejszej n a ra d z ie  
w spólnej m in istrów  A ustrji i W ęg ie r u s ta n o ­
w iony będzie p raw d o p o d o b n ie  te rm in  zw ołan ia 
delegacyj w spólnych .

Wiedeń 7. w rześnia. P rzyby ł tu  dziś p rezes 
g ab in e tu  w ęgiersk iego  b r . Banffy.

Cheb 7. w rześn ia. Z pow odu  uw ięzienia 
re d a k to ra  H o fe ra  przyszło  tu  w czoraj do de­
m o n strac ji ulicznych. U dział w  nich w zięły 
p rzew ażn ie  gołow ąse w yrostk i. P o lic ja  ro zp ę­
dziła d em o n s tran tó w .

Barcelona 7. w rześn ia. S ąd  w o jenny  sk a ­
zał a n a rc h is tę  S am p a u a , k tó ry  w  so b o tę  s trz e ­
lił do  szefa policji P a r to sa , n a  czterdzieści la t 
ciężkiego w ięzienia.

Madryt 7. w rześn ia. Były liberalny  m in i­
s te r  M oret rzekł w  rozm ow ie z pew n y m  dzien­
n ikarzem , że p rty w ó d zc a  lib e ra łó w  S agasta  
ośw iadczył, iż nadesz ła  chw ila, w k tó re j on  
m usi u jąć  s te r  rządów  w  sw e ręce  i czeka 
ty lko  n a  p o w ró t d w o ru  k ró lew skiego  do  stolicy.

i targowe.
Wiedeń 7. września.

Targ sbcżoioy. Pszenica na wiosnę od 11 '80
do — • — , na jesień od 12-08 do — * — , na maj-
czerwiec od — •— do — •— , owies na wiesnę od 
6 65 do 6 68, na jesień od 6 43 do 6 '45 , na 
raa' czerwiec od — "—  do — * — , kukurudza na 
maj-czerwiec od 6 ’25 do — ' — , na sierpień-wrze- 
sień od — ‘— do — ' —, na wrzesień-paździemik 
od — do — • — , żyto na wiosnę od 8 '8 0
do — •— , żyto na jesień od 8 50 do 8 '55 , na
maj-czerwiec — ' — , rzepak jesienny od — do 
— • — , na sierpień-wrzesicó od — do — ‘ — .

Spirytus. Od 19 30 do 19 50.
Giełda pienięena. Wczoraj po zamknięciu

giełdy wieczornej notow ano: Kredyty 366 12. Węg. 
Kredyty 398 50, Anglobanki 166 25. Wiedeńsk. 
„Bankvcrein* 256 ’— , Unjony 299 25, Laenderbank 
233 50 Sztacbauy 349 25, Lombardy 86 75 Elbe- 
thale 257 — . Kolej północno-zachodnia 250  
Tytuniowe 159‘ — , Rima 26i 50, Alpiny 138 70
R enta majowa 102 40 Weg. renta koronowa
99 85, Losy tureckie 64 90. Marki niemieckie, 
— •— , Usposobienie bez popytu.

Barlin 7. września Giełda wczorajsza wie­
czorna : kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Parił&t). Kredyty 2 2 9 '7 5  (365 941,
Sztacbany 1 4 8 9 0  (349-47), Lombardy 3 7 ‘40
(87 44), Disconto 205 ' — . Usposobienie mocne.

Frankfurt 7. września Giełda wczorajsza wie 
czoma, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener P aritdt). Kredyty 310  50  (365  89),
Sztacbany 295 62 (3 48 '67). Lombardy, 76 62, 
(87 43), Laura — — , Harpener 192 60, Disconto 
205 90. Usposobienie ciche.

Przyjechali do Lwowa,
dnia 7. września 1897 r.

HOTEL ZORZA H. Puzynina z Gwożdżca. W 
Rościszewska z Podola ros. O. Winicrska ze Strzyżowa. 
E. Zagórski z Kołodziejówki. W. Gniewosz z Kontów. S. 
Wysocki z Jasienicy. T. Puzyna z Zahaj"pola. Dr. W. 
Czaykowski z Przemyśla. Dr. K. Seraniecki, E. Miłko- 
wski z Gorlic. S. Wachowicz z Dawidkowic. Z. Suszycki 
z Weetzrug.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3 pierwszo­
rzędny hotel restauracja i kawiarnia, A. br. Rzyszczew- 
ska z Wołynia. R. hr. Harrach z Pragi. W. Nowacki z 
Kresowa. R. Palch, J. Zubek ze Zborowa. M. Preiss z 
Pragi. J. Baroch z Ostrowa. J. Wiesuer z Wiednia. D. 
Kreppel z Drohobycza. P. Komarnicki z Równego. A. 
Dąmbski z Nosówki. G. Szaszkiewicz z Mitrawy.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Ubrania Tenisowe, kapelusze, beciki, żakiety,
ty lk o  a n g ie lsk ie

polecają:

MOTYLEWSKI i KRZYSZKOWSKI
Lwów plac Marjacki nr. 6.

Z ad z iw ia jąco  n isk ie  są ceny wszelkich 
papierów i przyborów kancelaryjnych, oraz to- 
warów wchodzących w zakres palenia w nowo 

otwartym sklepie

S. W . N iem ojow sk iego
Lwów plac Marjacki 8.

Proszę łaskawie przekonać się, że najtaószem 
źródłem zakupu jest powyższy sklep. — Cenniki 

na zadanie franko.

Kancelarja adwokata
Dr. Bialogórskiego

przeniesioną została do domu przy ulicy Trzeciego Maja 
1. 21 I. p. we Lwowie. 1818 1—2

KAPELUSZE i CYLINDRY
najnowsze fasony P. C. Habiga

otrzymał

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego.

WAŻNE DLA ROLNIKÓW!
Przez pomyślne zakupno, jakoteż przez sprowa­

dzanie całymi wagonami naraz, jestem w położeniu w 
porze zasiewów potrzebny do bajcowania ziarn

Siarczan miedzi (Siny kanie!!)
taniej od każdej innej konkurencji odsprzedać i proszę 

u mnie oferty zasiągnąć raczyć. 1737 1—? 
Wyśmienitą B ą j c ę  „ D u p u y a ”  utrzymuję ró­

wnież stale na składzie.

ALOJZY HUBNER
Lw ów . R y n e k  1. S8.

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy:

4 V / 0 "rty  hipoteczne 
4°/0 listy hipoteczne koronowe
5°/0 listy hipoteczne premiowane
4°/0 listy Tow. kredyt, ziemskiego
4V /o  listy Banku kra.jwego
5°/# obligacje Banko krajowego
4°/0 pożyczkę krajową
4°/0 obligacje propinacyjne
I wszelkie renty państwowe.

Papiery ts sprzedajemy I kupujemy po najdekadalejazym 
kursio dziennym.

k a n to r  w y m ia n y
o. k. uprz. galic. akoyjnego Banku hlpoteoznegn.

Kantor wymiany i oddział depozyty wy praameeiono 
do lokalu parterowego w gmachu bankowym. 17UU

Mn t  liofloffcOy Mla wramp!
Dzisiaj, kiedy chów bydła w  naszym kraju słoi 

na tak wysokim stopniu rozwoju i przybiera coraz 
szersze rozmiary, nie obojętnem jest dla każdego 
hodowcy wszelki wynalazek praktycznie zastoso­
wany w gospodarstwie dla ochrony i zdrowia swe­
go bydła.

Do tych wynalazków należy niezaprzeczenie 
przyrząd kauczukowy, który się znajdować powi­
nien w każdej stajni, gdzie stoi bydło opasowe. 
Nierzadko bowiem zdarza się przy karńlio bydłs 
kartoflami zadławienie się bydlęcia, a przyrządem, 
który jest pod ręką usuwa się z łatwością niebez­
pieczeństwo.

Również niezbędnym a bardzo ważnym środ­
kiem zaradczym przy wzdęciu się bydlęcia jest 
przyrząd, który w podobnym wypadku wprowadza 
się przez kanał pokarmowy do żołądka bydlęcia 
i za pomocą tłoką wypompowuje się tamże nagro­
madzone gazy. Rezultat jest prawie zawsze zado­
walający.

Oprócz wyżej wspomnianych przyrządów, któ­
re zawsze w najlepszym gatunku tylko prowadzę, 
polecam jeszcze , przy tej sposobności i mne arty­
kuły niezbędne w gospodarstwie i przy chowie by­
dła a mianowicie:

Trokary, Clystyry cynowe i Lejki gumowe 
dla bydła, Nożyce do strzyżenia owiec I kom, 
Sól glauberską I kamienną, Sól denaturowaną 
dla bydła, Fluid Kwizdy dla koni, Proszek Kor- 
neuburski, Kwas karbolowy, Krezollnę, Lysol, 
Proszek jodoformowy, Jutę zwykłą karbolowa 
i jodoformową, Szczotki i Zgrzebła dla koni 
i bydła itp. itp.

Na rozpoczynający sezon gorzelniany pozwalam 
sobie jeszcze zwrócić uwagę na mój nowy środek 
do oświetlenia „PIROLINĘ" zwrócić i proszę pro-

P Wszelkie inne artykuły objęte speąjalnyn. 
cennikiem uirzymuję zawsze na składzie po cenac
najprzystępniejszych.

A L O J Z Y  H tTB N ER  
Lwów, Rynek 38.

N ow y nadk ład  szczegółow ego cennika mego 
opuścił d ru k  i je s t do  dyspozycji Szan . P . T .
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA . 

Doniesienia rozmaite
po 1 */* cen ta  od v  y razu .

Aptska w Leżajsku poszukuje magistra
n  £farmacji.

Idwokat dr. Stanisław Sch&tzl w Brze- 
1 tanach, poszukuje koncypienta.

Jul powróciliśmy z Iwonicza i obejmu­
jemy nadal swoje zajęcia. Maksysiowie, 

m asseuny i kąpielowi, Sobieskiego 12.

Mrówczy ni poszukuje pomieszkania w po- 
"  bliżu śródmieścia. Listy uprasza pod 
adresem : „Kamiol,* Zamarstynów 408.

Dządca lub ekonom, kawaler, poszukuje 
U posady; wiadomość: N. N. poste re­
stante Niżankowice. 793

patynowany raohnlstrz-kaąjer szuka po­
ił sady w skarbach Nadzieja Lwów biuro 
Plohna. 79G

Mario Tchorznlcka, uczenica Hotelu
Lambert w Paryżu udziela francu­

skiego języka. Ossolińskich 8, między
12.—2. 794

Handel towarów korzennych St. Roma- 
nowicza w Kołomyi poszukuje młode­

go, początkowego p o m o c n i k a  i pra­
ktykanta z ukończoną 2-gą realną lub 
gimnazjalną. Pierwszeństwo mają z pro­
wincji. 786

Oteka dwudziestokilkuletnia obznajomiona 
z gospodarstwem, umie bardzo dobrze 

gotować i ślicznie prasować bieliznę 
męską — poszukuje posady zaraz do 
samoistnego zarządu. Łaskawe zgłoszenia 
A. N. Żółkiewska 50. Pensja od 15 zł. 
do 12. 795

Al  do 100 złr. stosownie do posady da 
młody człowiek, żonaty, z ukończo­

nymi studjami uuiwersyteckimi, z pra­
ktyką bankową i kursem buchhalterji 

temu, kto mu wyrobi lub wyszuka odpo­
wiednią posadę. Zgłoszenia pod R. 100 
do biorą Plohna. 791

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

■onfoszkante: 3 pokoje, gabinecib, przed- 
I pokój i kuchnia na 2 piętrze, ulica 
Hahfka L 5 do wynajęcia. 778

W  Zikoposem na Chramcowkach 3 po­
koje, przedpokój, weranda, kuchnia 

•tc, dobrze zaopatrzone na zimę do na­
jęcia. Również stajnia i wozownia. Bliż­
sza wiadomość: D o b r o w o l s k i ,  willa 
,Nieczuja*.

Ł A Ź N IA  P A R O W A
w r a z

z łazienką seperatką 
jrzy  ni. Żóftiewstiej pod 1,40

po dorocznej restauracji
została na nowo otwartą.

1 0 0 0  t u t e k
A .  V  U  V _/ nleklejony oh

z doskonałej francuskiej bibułki
po złr. 1  i wyżej 

p o l e c a  F A B R Y K A

F. NIŻALOWSKI, Lwów.
Przy odbiorze 5.000 sztuk, poczta franco.

PASTMI VI(lHHm
Przygotow ane  ze soli naturalnej  

wytworzonej  z wód Vi<|,y 
Sprzedaj/} się w pudełkarh 

metalowych opatrzonych piezre n.

■ ą c e  wytworzone ze so l! 
naturalnych z wód %'ICIHY 

Do przygotowania gazowej 
mineralnej sztucznej wody I 'ń /*.<.■

HEMOROIDY
leczą się radykalnie

przez ożycie Pigułek i Maści Dra LEBEL 
w Paryżu. — 45 lat powodzenia.

We Lwowie w aptekach p p .: P. Miko- 
laacha, Ruekera, Wewiórskiego, Ehrbara 
i Krzyżanowskiego; w Krakowie w apte- 
karn pp.: Redyka Wiszniewskiego i Tran 

czynskiego. 10 1—?

^ 4̂ 'W
&

, V A

Z m i a n a  l o k a l u .

Fabryka 1 skład kapeluszy
pod firmą

A n t o n i  K a f k a
(przedtem A. Kożeloużek) 

we Lwowie, przechodnia kamienica An- 
driolego

zostało przmlesloną do nowo urządzonego 
lokata ni. Haiieka I. 4, obok kaplicy 

Botaów.
Jak dotychczas poleca kapelusze i cylin­
dry własnego wyrobu oraz z fabryki c. k. 
nadwornego dostawcy P. C. Hahiga we 

Wiedniu po cenach najtańszych. 
Dziękując za dotychczasowe względy, po­
leca się i nadal z głębokim szacunkiem 
1789 1—4 A n t o n i  K a f k a .

56
lat istniejący
handel sukna 

1 towarów wełnianych
pod firmą

Jan Wallach i Syn
Lwów Rynek 33

1801 poleca

modele najnowsze angielskie 
dla

konfekcji damskiej i męskiej.
pieźarkl do gimnastyki po ct. 20 za 1
U kilo. Kule do masowania. Wagi i miary 

do zboża poleca

Piotr Chrząstowski
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny 1, (naprzeciw Katedry).

Zarząd Szkółek w Miżyncu
ma na sprzedaż

szczepki owocowe, Gruszki i Jabłonie 
letnie, jesienne i zimowe po cenie 60 ct. 
za sztukę z nazwiskami a po 50 ct. bez 

nazwisk.
Zamówienia przyjmuje Zarząd Szkółek 

w MiiyAcu poczta loco.

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 złr. wyuczyć się możua 

kroju francuskiego pod g w a r i n c j ą ,  
w szkole kroju Eugenj l  Weckerównej ,
Lwów, ulica Chorążczyzny 1. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczeń 
nic równocześnie w uance udział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staninki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda­
nie do sfastrygowania i wypróbowauia 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 
Zamówienia na prowincję uskutecznia się 
odwrotną pocztą.

łO P P P P P P P P P P t

R ękaw lczn ik  t bandażysta

Józef Czernicti przedtem G, Wicbert
przeniósł swój skład wyrobów rękawi- 
oznlczych pod I. 21 Rynek obok p. Dymeta 
i uwiadamia Wysoką Szlachtę i Sz. P. T. 
Publiczność, że zawód prowadzi nadal 
wraz z zięciem również rękawlczniklem 

z Warszawy pod firmą:

Józef Czeratf j Michał Olszewski,
która poleca rękawiczki, birety, obojczyki, 
garnitury jelenie, przybory do szermierki, 
poduszki skórzane, czapki i oprawę 
wszelkich haftów własnych wyrobów jak
również gorsety w wielkim wyborze 
i wszelką galanterję po cenach możliwie 

najniższych. 1236 1 — 19

Tartak Darowy
zn a jdu jący  się w ru c h u  p o s ia d a ­
ją cy  m aszynę p a ro w ą  24  H. P . 
z ko tłem  p aro w y m  je d n y m  g a try m  
n a  2 4 "  sy stem  T o p h a m a  je d n y m  
n a  3 0 "  system  F uschera , cy rku - 
la rk ą , p ęd lów ką i c y rk u la rk ą  do 
sk ró ca n ied e sek , m ag zy n ęd o  o s trze ­
n ia  p ił, p o m p ą  do s tu d n i, to k a rn ią  
i in n y m i p rzy b o ram i za p rzy s tę p n ą  

ceną  do  sp rzed an ia .

O ferty  do b iu ra  dzienników  Plohna 
L w ów  R . S. 75.

MATERJAŁU
TARTEGO

desek, belek, łat,
kantów

jak i

na rok 1898
szukam.

Pisemne oferty do 
Wilhelma Lubsteina,
wywóz desek Pilzno 
Czechy,

Przez P. T. lekarzy zalecany

ZNAKOMITY PORTER TENCZYSSKI
peleoają MUSIAŁO W ICZ & JANIK w yłączny sk ład  dia m iasta Lwowa.

Zakład wodoleczniczy Jaremcze
sezon o tw ar ty  do 1. października

dia pp. urzędników ceny znacznie zniżone.

C. L. P. rLEGKA SYNOWIE
Berlin N. i Reiniciendorf

Od ro k u  1859 sp ecja ln a  fab ry k a  dla

g a t ró w  ta r ta k o w y c h
i

Złoty m edsipsiU tw ow y. OiaSZyil dO oh TO li ki dPZBW&. Zł0fy meia| p ań łtwowy. 

Na wszystkich obesłanych wystawach otrzymała pierwsze nagrody.

Plac Marjacki 1. 5
(Hotel francuski).

Magazyn i pracownia zegarmistrzowska
pod lirma

ANTONI SOBOLEWSKI
poleca obficie zaopatrzony s k ł a d  z e g a r k ó w  
genewskic-fi złotych, srebrnych i metalowych, repe- 
tyerów i budzików kieszonkowych, zegarów pary­
skich stołowych i podróżnych, zegarów penduło- 
wych, biórowych, kuchennych i budzików z naj­

lepszych fabryk.
Wszelkie reperacje w zakres zegprmistrzostwa wcho­

dzące wykonuje sumiennie i pod gwarancję.

Bardzo ważna wiadomość dla każdego w obec drożyzny.
H an de l towarów korzennych

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwowie, u lica  Batorego 1. 2,

daje każdemu za gotówkę kupującemu 3  procent opustu przy zakupnie 
wszystkich towarów, zaś przy cukrze tylko w takim razie jeżeli jest kupiony 

razem z innymi towarami.
Zamówienia z prowincji odsyła odwrotnie koleją lub pocztą opła­

cone do każdej stacji bez opuslu lub nie opłacone, dając 3  procent opustu.
Przy tej sposobności nadmieniam, że będąc dostawcą dla c. k. 

Garnizonu we Lwowie, sprowadzam wszystkie towary w najlepszej jakości 
i wielkich ilościach, co daje rui możność, po tak nizkich cenach, dobry 
towar sprzedawać Szanownej P. T. Publiczności. 1802 1 — 1

Pferde-Licitation.
Es wird hiemit bekaunt gegeben, das am Dieustag den 

28. und Mittwoch den 29. September 1897 auf dem Ross- 
markte in Przemyśl „Targowica" ungefahr 350 Stiiek aus- 
gemusterte ararische Reit- und Zugpferde im Licitations- 
wege gegen sogleiche Bezahlung zur Verausserung gelangen 
werden.

Beginn Punkt 10. Uhr Vormittag.
Die Ersteher sind verpflichtet, die Stempelgebtthr nach 

Scala III. zu leisten.
Przemyśl, am 30. August 1897.

Y erwalt ungs-Commission 
der k. u. k. Train- Division Nr. 10.

Czekolada i Kakao Sucharda ^
/ Cel em uniknięcia możliwych nieporozumień, zwracamy uwagę

Szanownej Publiczności, że fabryka w

/jrP l SlCMa tak zwanej GzilOladF iMffij
ani nie fabrykuje ani w Łanflel nie wprowaoza.

Czekolady Ph. Sucharda dostarczane bywają 
czyste pod gwarancją i, jak wiadomo, tylko 
w staniole opakowane z marką fabryczną i ^

227 1—2

1 8 0 5  
własnego chowu
łagodne, dostarcza od 

f 56 litrów wzwyż, białe 
litr po 24 ct., czcr- 

rwone po 26 ct. 
Benedykt Herti, właściciel dóbr, zamek 

G o l i t s c b  pizy Gonobitz w Styrji.

Pisma wiedeńskie wychodzące 
rano w Wiedniu 

mogą po błyskawicznym pociągu 
do ^ H .  wieczorem

d o sta ć  bez wszelkiej dopłaty w mo- 
jem biurze tak  ab o n en ci ja k  i 

kupu jący  pojedyńczo .

Z pow ażan iem

Ludwik Plobn
biuro dzienników i ogłoszeń

L w ów , K aro ia  L udw ika 9.

B  Stawny nadlekarza sztabowego 
i fizyka dra G. Schmidta

Olej słuchu
usuwa czasową głuchotę, wyciek 
z uszu, szum w uszach I utrudnio­
ny Słuch nawet w wypadkach za­
starzałych; jedynie do nabycia po 
3 marki 50 fen. za fiaszeczkę wraz 
z przepisem użycia w aptece Pio­

tra Mikolascha we Lwowie.

Z tegorocznego wiosennego zbioru, 
przewyborne w smaku I zapachu

HERBATY
chińskie

a mianowicie: */« kL zł.
Nandzyn czarna m ocna........................3.20
Souchong czarna łagodna . . . .  2.80 
Congo bardzo dobra familijna . . 2.— 
Okruchy herbaciane bardzo dobre . 1.70 
Wysiewki „ „ „ . 1.50

poleca H A N D EL

St. Markiewicza
we Lw ow ie, w  R yn ku  l. 42.

Mezawodny środek W 
przeciw śniedzi na pszenicy.

ś K a m ie ń  s in y
W ( s i a r c z a n  m i e d z i )

J jakoteż

BAJCĘ GOTOWĄ
|  Dupuya w pakietach z przepisem 

użycia.

S Truciznę Michnika
u a  m y szy  p o ln e , k r e t y  i t. p.

CEBULĘ MORSKĄ
c a ł ą  i  b r a j a n ą

W polecają

4  J. FRIEDRICH I A. 8EAC0CK
fl Lwów, ul. Hetmańska I. 4
A (obok cukierni Wgo p. Grossa).

IV S P b C Y A L N E

FARFJMERYA
ASI YIOLETTES de PARMĘ

L » .

M yd ło ................Aox Yiolettes de Parne
sssBnrjjl dia chDBtek Ani Yiolettes de Pannę 
Wodi toaletowa.. Adx Tioiettes de Parne
Pamada A i i  Yiolettes de Parmę
oiejek Adx Yiolettes de Parnie
Puder ryjowy.. . .  Ani Tioiettes de Parmę
Kosmetyki Aox Yiolettes de Parmę
37, BoaP de Strasbonrpr, 37

Na czas szkolny.
Skład papieru, galanterii i dzieł sztuk pięknych

la

we Lwowie, przy placu Marjackim

poleca: 1788 1 — 1

Wszelkie przybory do pisania, rysowania i malowania
jakoto:

Papiery kancelaryjne i konceptowe w ryzach i na libry, 
Papiery rysunkowe we wszystkich formatach, Tusze, 
Reisceigl, Reisbrety, Trójkąty, Krzywki, Palety I Farby 
akwarelowe francuskie i niemieckie, Farby olejne, Płótna 
do malowania olejnego, Pędzle do akwareli i olejnego 
malowania, Kalka płócienna i papierowa, Wzory do ryso­
wania, Ołówki I Kredki do rysowania i kolorowe, Oprawki 
do piór i pióra stalowe, Atraaienty w różnych kolorach, 
Kałamarze, Notesy, Bloki do rysowania, Teczki na papiery, 
Torby, Teczki na nuty, Papier nutowy i t. p. po cenach 

najprzystępniejszych. — Przytem polecamy:
Bilety wizytowe litografowane za (100 sztuk) od 1 zł. 60 ct., 

szybkoprasowe za (100 sztuk) od 50 ct.
Monogramy w różnych kolorach.
Księgi handlowe i regestra gospodarcze układu K. Uadey- 

skiego, W. i K. Gybulskiego-Bylickiego, a r  Łaskawe zamówienia z prowincji wysyłamy odwrotną 
pocztą.

Cennik szczegółowy na żądanie franco.

FUMIGATEUR DESPIC fI ASTMIE 
i KATAROM.

W  głów nych  ap tekach . — S k ład  g łów ny w P ary żu , 20, u lica S t, L azare,

Fabryka maszyn

J. von Petravic & Max Korn
INŻYNIEROWIE.

Wien, Hernals, Rotzergasse Nr. 94.
Specjalny wyrób maszyn

do obróbki d rz e w a  i n a rz ę d z i
w najlepszem wykonaniu i najużywańszej konstrukcji.

Urządzenia kompletnych przedsiębiorstw przemysłowych.
Maszyny gotowe sta le  na składzie.

CENNIKI NA ŻĄDANIE, 114 1 - ?

KLYTHIA DLA UTRZYMANIA 
SKÓRY

PUDER

I

Cena puszki zł. 110.
Rozsyłka za pobraniem  lub 

poprzedniem  przystaniem  
pieniędzy.

UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENIE 

C E R Y
Na jb a rdz i e j  e l e g a n c k i  puder  tpa|etpwy,  b a l o w y i  s a l o n o w y  

• blaty, różowy albo żółty. 1 ' :
Chęmiczpie analizowany i uzpany prze?

PP. i. J. POHLA, C. K. P R O F E SO R A  W E  W IEDNIU- 
Pisma * uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki 01)

Gottlleba Taussig,
C. k Nadwornego dostawcy I fabrykanta delikatnych

SKŁAD GŁÓWNY PERFUMERYJ: WE WIEDNIU. I.  ------
Do nabycia we Lwowie u Z. Ruckera apt., .Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Hubnera, Kau- 

czyńskiego i Oberskiego, Ludwika Włodka, O. T. Wincklpra i Syija; W Tarnowfe: Moritz Fleispher junior; 
w Przemyślu: M. Bartischap, Adolf Spachner, Leop Merkel i we wielu aptekach, perfumcrjach i droguęrjach.

mydeł toaletowych.
WOLLZElLE NR. 3.

nienie jui 1-, 6. i 13. września, 1. i 15. października. 

Grłówna wygrana 600.000 franków w złocie
i wygrane franków 300.000,60.000,25.000,20.000,10.000 i t. d.

B o czn ie  14 c iąg n ień .
1 a u s t r i a c k i  los cze rw o n eg o  k rz y ż a .
1 w ę g ie r s k i  los cze rw o n eg o  k rz y ż a .
1 w ło s k i  los cze rw o n eg o  k rz y ż a .
1 s e rb sk i  los p a ń s t w o w y  z ro k u  1888.
1 w ę g ie r s k i  los b az y lik i .
1 los w ę g ie rs k i  dobrego serca.

Te 6 losów oddajemy

jMP* w 28 miesięcznych ratach po 8 złr. “

Główne wygrane:
56 po 100.000 franków
57 „ 75.000
61 i 30.000 lirów 
61 . 15.000 „
30 ,  00.000 złr.
23 , 20.000 „

109 „ 15.000
126 , 10.000 „ itd.

Ciąpienifi tyci losów:
5. si.yc.zaia

. . H - ’ „ '■
1. września 1. lnteero 
6- 1. ,,

13. „ 15. ;,
1. pażdzier. 1. marca

15. „ 1. kwietn.
1. listopada 1. maja
1. grudnia 1. „
2. stycznia 14. „
2. „ 1. czerwca

16. „
J. lipca 
1. sierpn-

M T  Bocznie 23 ciągnień.
3°|0 losu austr. kredyt, zi ;?kiego z r. 1389 

kwit premjowy, =  '
1 los turecki 400-frank 
1 los serbski państw z ,. 10^1,
1 los włoski czerw, «rzyża,
1 los austr. czerw, kfzyżą,
1 los wągierski Bazyliki,
1 los węgierski „Jń-Szif,

Główne wygrane:
Fr. 100.000 Zł; 18.000
Zł. 50.000 Lir. 20.000
Fr. 300.000 21 50.000
Zł. 20.000 Fr. SOOiOob
Fr. 600.000 75.000
Lir 35.000 300.000
Zł. 50.000 Lir. 35.000

10.000 Zł 20 000
10.000 $5.000

A . 30.000 Fr. 600.000
300.000 Zł. 10.000

Lir 20.000

K a ż d y  l o s  u i n s l  b y ć  w y c i ą g n i ę t y m .  \ a J n ) n j ę j H .  t  w y g r a n a  ty<*h V lo s ó w  o k o ł p  1 (H) 
z ł r .  oprócz 4  k w p o ń h w .  które uprawniają do udziałn w dalszych fiąjrienlach. Te 7  lp e ó w  sprzedajemy.

na 38 8 zł.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Papier z fabryki czerlańskiej.

miesięcznych C  j l  albo O  l miesięcznych 
rat po na rat po

gĘf- p #  złożeniu pierwszej ra ty, którą prosimy nadesłać nam przekazem, służy n a t y c h m i a s t o w e
p raw o  do  w ygranych . " • B  Dalsza spłata rat czekami pocztowemi wolna od poria.

Powyższa grupa losów podaje największą szansę w ygrania! Każdemu nadarza się rzadka sposobność nabycia 
d o s k o n a ły c h  losów, przez uiszczenie stosunkowo malej spłaty miesięcznej, a op ócz tego branie udziału we wszystkich 
ciągnieniach tychże Każda wygrana, która pada na te losy podczas ich spłaty, jest wyłączną własnością spłacającego. 
Wszelką korespondencję załatwia się w języku polskim.

DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY

F isch l & Bondy, P raga , Pr?vopy 2 (Szpinka).

Z Drukarni K. Budweisera pod zir lem Ludwika Ringela


